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. Odwołanie plebiscYtu, ~ Kanclerz Schuschnigg ustąpił - Koncentracja 

. wojsk Rzeszy na granicy austriackiej 
W i e d e ń (P A T). Skonfiskowano narodowym socjalistom. Doszło do 

tu szereg pism wychodz~cych w Rze-/ starć i strzelaniny w związku z czym 
szy oraz ostatni~ "Wiener Neueste dokonano licznych aresztowań. 
Nachrichten", która opublikowała 0- Berlin. (Tel. wł.). Jak donoszę. z 
stry artykuł dra Jury (zastępca kie- W~ednia, w .c~sie poc~odu de.monstr:a­
rownika referatu do spraw nar. cyJnego socJahstyczneJ "ArbeltgemelO­
socjał.) Frontu Patriotycznego. Jak schaft" zatrzym.any: zosta~ samochód, 
wiadomo, kierownikiem tego referatu pocho~zący z NIemIec. KlIku demon­
jest sam min. Seyss-Inquart. strantow zerwało proporczyk ze swa-

Autor artykułu zaznaczywszy n& styk.ę. i rzuciło do błota.. Ró;wnocześnie 
wstępie, że austriaccy narodowi socja- wybItO szyby w samochodzIe. 
liści stoj~ na stanowisku niepodległo­
ści Austrii i zobowiązuję. się do prze­
~.trzegania wszystkich prawnych za­
rząd:z;eń, występuje z protestem prze­
ciwko zarządzonemu plebiscytowi, 
którego formuła jest sprzeczna. z au­
striacką konstytucję. majową.. W d&l­
Ezym ciągu podkreśla dr Jury f&kt, 
że austriaccy narodowi socjaliści nie 
weszli dotychczas do Frontu Patrio­
tyczI).ego, skutkiem czego nie mogę. 
oni wykonywaĆ' kontroli w komisjach 
plebiscytowych, co w połączeniu z 
h'akiem odpowiednich legitymacyj 
wyborczych umożliwić może rozne 
kombinacje i nadużycia przy oddawa­
r:iu głosów. Narodowi socjaliści zmu­
sreni są skutkiem tego do powstrzy­
mania się od wzi~cia udziału w ple­
},·iscycie, który, jako nieprzewidziany 
przez konstytucJę, uważany być musi 
za wynik prywatnej inicjatywy. 

Odroczenie plebiscytu 
W i e d e ń. (Tel. wł.). W piątek w 

godzinach popołudniowych ogłoszony 
został urzędowy komunikat, według 
którego zapowiedziany na 13 bm. ple­
biscyt został odłożony na czas później­
szv. 

: B e r I i n. (Tel. wł.). Prasa szwajcar­
ska zamieszcza wiadomości, iż kanc­
lerz Schm;chnigg jest zdecydowany za­
rZl;ldzić stan wyjątkowy. Już obecnie w 
różnych częściach kraju zmobilizowa­
ne zostały oddziały "Heimwehry" i so­
cjalistycznego "Schutzbundu". 

'Vedług wiadomości, pochodzących 
z dobrze poinformowanych źród~ł, po­
licja austriacka otrzymał& zarzę.dze­
~ia o.stre&o w,ystQpo'wania przeciwko 

Zajścia w Insbrucku 
B e r l i n. (Tel. wł.). Jak donoszą z 

Insbrucka, w piątek pod wieczór rozpo­
częły się tam nowe demonstracje. Na 
placu ratuszow~rm ustawiły się organi­
zacje hitlerowskie, do których przemó­
wił ich szef oświadczając, że formacje 
narodowO-socjalistyczne obejmują w 
mieście straż obywatelską. 

War s z a wa. (Tel. wł.). W godzi­
nach wieczornych nadeszły tu wiado­
mości o odwołaniu plebiscytu w Au­
strii. Równocześnie według niespraw­
dzonych relacyj wiedel1skich mówiono, 
że przyczyną tego zarządzenia było 
skoncentrowanie wojsk niemieckie,h na 
granicy bawarskiej i interwencja tzw. 
"Legionu Austriackiego", stojącego w 
rejonie Monachium. Pojawiły się na­
wet pogłoski o dymiSji Schuschnigga 
i o powołaniu na premiera Seyss-In­
quarta. Potwierdzenia tych pogłosek 
jednak na razie nie otrzymaliśmy. (w) 

Przemówienie 
min. Seyss Inquart 

P o z n a ń. 11. 3. - O godz. 20,20 ra­
diostacja wiedellska przerwała kon­
cert zapowiadając, że nada komunikat. 
Po dłuższej chwili zgłosił się jakiś 
mówca, który zwrócił się mniej więcej 
tymi słowami: 

"Mężczyźni i kobiety Austrii! Nie­
mieccy towarzysze w 'związku z dzi­
siejszymi wypadkami, a zwłaszcza z 
tym, co nas czeka i ku czemu idziemy, 
oświadczam, że nadal urzęduję jako 
minister spraw wewnętrznych, jako 
minister bezpieczeństwa i dlat.egp wzy­
wam wszystkich do spokoju i zacho-

wania specjalnej dyscypliny. Jeśli doj­
dzie do manifestacyj, nie mogą one 
przerodzić się w demonstracje. Zwra­
cam się zwłaszcza do narodowych so­
cjalistów i wszystkich kierowników 
komórek partyjnych, aby starali się o 
to, by utrzymać spokój i porzę,dek w 
kraju. Winni wpływać w tym kierun­
ku na swych podwładnych pomagając 
austriackiej egzekutywie w utrzyma­
niu spokoju. Nie wolno sprzeciwiać się 
zarządzeniom władz. Wojskom nie­
mieckim, które powoli wkraczają, nie 
wolno się sprzeciwiać. Nie będzie się 
im przeciwstawiała także austriacka 
egzekutywa. Złączmy się wszyscy w 
zgodzie. abyśmy zgodnie wkroczyli w 
szczęśliwszą przyszłość . 

Groźne położenie w Gracu 
B e r l i n. (Tel. wł.). Jak donoszą z 

Wiednia, stolica Styrii, Grac, upodob­
niła się w piątek do obozu wojskowe­
go. Cały garnizon wojskowy został 
zmobilizowany i postawiony pod broń. 
Dodatkowo z Wiednia przybyło 500 
strzelców w pełnym uzbrojeniu. Po 
mieście już w południe poczęły krążyć 
patrole policyjne, a o godz. 15 żandar­
meria oczyściła plac Bismarcka. Na­
stępnie kompania wojska z karabina­
mi maszynowymi obsadziła plac Fran­
ciszkański. Poza tym liczne o~działy 
wojSka ustawione zostały na Schmidt­
gasse przy wejściu na główny plac. 
Również w innych częściach miasta 
wojsko stało w pogotowiu. W związku 
z tym w centrum miasta zamknięte 
zostały składy. 

W okolicy Gracu stanąć miało woj­
sko z armatami polowymi i karabi­
nami maszynowymi. 

Na pOCZcie dozorowane sę, wszelkie 
międzymiastowe rozmowy narodowych 
socjalistów oraz ich korespondencja. 

Równocześnie wzrasta liczba starć 
z narod<1Wymi socjalistami, przy czym 
w cię,gu czwartku takich napadów -
według niemieckich tródeł - miało 
być piQćdziesiąi. Ranionych zostało o­
koło dwudziestu narodowych socjali-
stów. _ 

O godz. 16,30 nade~zła do Gracu wia-

domość o odroczeniu plebiscytu. Mówi 
się, że plebiscyt ma się odbyć najwcze­
śniej za trzy tygodnie, już ściśle w 
myśl obowiązujących ustaw. Krótko po 
nadejściu tej wiadomości wojsko zo­
stało z ulic miasta wycofane. W śród· 
mieściu poczęły się gromadzić tłumy 
publiczności, które w rozmaity sposób 
reagowały na ogłoszoną wiadomość. 

"Niech Bóg chroni Austrię" 
W i e d e ń. (PAT). Kanclerz Schu­

schnigg wygłosił ,krótkie przemówienie 
przez rad='o, w: którym podał, że ustę-
puje ze sta iska kanclerza. 

Przem' ienie swoje zakończył kan­
clerz Schuschnigg słowami: "Niech 
Bóg chroni Austrię". 

Posiedzenie Rady Ministrów trwa w 
dalszym ciągu i toczą się nadal obra­
dy, kto po Schuschniggu obejmie sta. 
nowisko kanclerza. 

Koncentracja 
wojsk niemieckich 

!ł e r I i n. (P A T). Ze strony urzędo­
we] potwierdzono przedstawicielowi 
PAT-a pogłoski, iż ze względu na bez· 
pieczeństwo granicy z Austrią dokona· 
ne zostały pewne przesunięcia wojsko­
we, zresztę, nieznaczne, w kierunku 
granicy austriackiej. Wzmocnienia te, 
jak oświadczają, mają na cęlu utrzy. 
manie porządku na granicy, gdzie zja­
Wiają się liczne grupy uciekinierÓw 
austriackich. 

Zastrzegają się przy tym bardzo ka­
tegorycznie, że te przesunięcia wojsko­
we ograniczają się wyłącznie do strony 
wewnętrznego bezpieczeństwa w gra­
nicach Rzeszy. 

Zamieszki w Wiedniu 
B e r l i n (Te1. wł.) Wiadomość o 

wypadkach w Austrii są tu podawane 
pod niemieckim kątem widzenia. W 
wiadomościach tych mówi się o 
zwiększeniu nacisku komunistvczno­
socjalistycznego na rząd austi-iacki. 
Akcja frontu ojczyźnianego ma się od­
bywać pod ochronę, policji, przy czym 
manifestanci objeżdżają. miast9 na 



samochodach ciężarowych i osobo­
wych. Z samochodów tych mają pa­
dać okrzyki: "Niech żyje Austria" o­
raz "Niech żyje Moskwa". 

W przeciwiellstwie do tych mani­
'festantów przeważa,iąca ilość prze­
chodniów na ulicach Wiednia ma no­
sić o.dznaki ze swastyką. Po ulicaeh 
nieprzerwanie patrolują odllzialy poli­
cyjne, które usiłują publiczność spy-
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chać do bocznych ulic. Pod ochroną. 
lwrdonów policyjnych mają. manife­
stować hordy żydowskie, noszące od­
znaki bolszewickie, a więc młot i 
8ierp. 

V.,r różnych częściach miasta miało 
dojść do ciężkich starć narodowych 
Rocjalistów z marksistami. Dlatego 
też wręcz zarzuca się panującemu re­
gimowi, że wysłał na ulicę komuni-

styczne bojówki. Mają. one ostatecz­
nie spróbować złamać wolę narodowo­
sccjalistycznego ogółu. 

Jednakowoż źródła niemieckie nie 
podają żadnych szczegół?w o rzek.o­
mych starciach, a jedyme bardzo sll­
nie rozdmuchują wiadomość o zni­
szczeniu proporczyka, znaj duj ą,cego 
się na przybyłym z Niemiec samocho­
dzie. 

~ E!!!Y 

jest ważny. Urzędnik lisp.okoił ją· :Ola: 
tego świadek tak dokładme zapamIętał 
ów znak na banknocie. 

Inż. Mlodnicki, kierownik oddziału 
Nacz. Izby Kontroli we Lwowie, zezna­
'.val w sprawie broni, którą. widział ~ 
śp. Miecz. Jasil'Jsl{iego. 

Min. Sevss InQuarth wprowadza wojska Rzeszy do Austrii 

Pozostali ś1Niadkowie nie wnoszą; 
clo sprawy~ nic nowego. Opowi~da~ą.? 
7.nalezieniu torby rzekomo poliCYJne}, 
kasetki z pieniędzmi, pędzf1.cęj bez w~ 
źnicy bryczki itp. Jeden widział dwóch 
osobników, którzy go w nocy na drodz~ 
c.świetlili latarkami elektrycznymI. 
Poza tym odczytano P.r0to~ół. sekcji. 
zwłok i ekspertrzy brom, kt~reJ doko- , 
nała centrala służby śledczej . w War:- . 
szawie. Ustal on:::>, że 1{uk i Cyca strze­
lali do śp. Jasińskich doPiero, gdy obo-' 

B e r l i n. (Tel. wł.). Niemieckie 
Biuro Informacyjne. ogłosiło o godz. 
22,15 następujący komunikat: 

Minister Seyss-Inquarth wysłał llo 
kanclerza Hitlera następuj ący tele­
gra~: 

"Prowizoryczny rząd austriacki, 

.. ,.,. Sprawa 
wycofania ochotników 

L on d y n. (P AT). W angielskich 
kolach dyplomatycznych komentują, 
wizytę ambasadora Francji Corbina u 
lord,a Plymoutlla. Tematem rozmowy 
była spr,awa ,vycof,ania oc!lotnil(ów z 
Hiszpanii. 

Charge d'affaires Włoch odbył wczo­
raj również rozmowę z przewodniczą­
cym komitetu nieillterwencji. 

Stanowislw rządu fr.uncusldego, juk 
zaznacz.ają, jest obecnie burdziej po­
Ijednawcze. Dotychcz,as rząll francu-
ski obstawał przy jednoczesności 
wznowienia kontroli wycofania o-
chotników .. 

I,,' Woj. Grażyński 
r kandydatem na premiera 

"Polska Zachodnia", organ wojewoily 
Grażyńskiego, zachowywała dotychczas 
dyskretne milczenie w sprawie pogłosek 
o rychlym udziale wojewody śłqskiego w 
rządzie. 

Ostatnio milczenie to zostal0 przerwane 
l pismo to, omawiając możłiwości zmian 
gabinetowych, wymienia lansowaną kan· 
dydaturę p. Grażyńskiego na premiera, ale 
,viększe moż liwości przypisuje dotychcza­
sowemu oficjalnemu szefowi pOzonu" we 
Lwowie pFOf.. Kolankowskiemu i gen .. Kas­
przyckiem u, obecnemu ministrowi spraw 
wojskowych. 

Na Śląsku natomiast, jak donosi "Slo­
wo Narodowe''', mówi się szeroko o bliskim 
wejściu p. GrażYllskiego do rządu. Stano­
wisko wojewody śląskiego miałby w ta­
kim wypadku objąć p. Jan Zieleniewski, 
obecny zarządca przymusowy majątków 
ks. von Pless. 

Notujemy te pogłoski z tym przypom­
nieniem, że twórca "czwórporozumienia" 
od kilku lat nieiednokrotnie wymieniony 
Jest jako kandyd'ut na premiera lub mini­
stra. Rozwój wypadków w lonie sklóconej 
"sanacji" okaże, czy nim będzie. 

Katastrofa 
. Warszawa. (Tel. wł.). W kata­

strofie pociągu osobowego pod Kowlem 
zginął palacz Jan Daniel. Inny I?r.ucow­
nik kolejowy, Jan 1(ról z Lubl1l1a, zo­
stał ciężko ranny, a lżejsze rany od­
nieśli masz'-llista Burc1ż,anowski, płk 
Aleksander 'l\I\'szkowski, p. Bończ.a-Ja­
nuszowa i P. i1ózillski nie liczf1.c kilku 
innnh osób, które doznały lekkich 0-

braień. 
Z Rowla przybył pociąg ratunkowy, 

ldórv rannych zabrał do Kow].a. Ruch 
k<)le.lo,,,y jest wstr7.yrtany, a komuni­
kacja oclbrwa się z przesiadaniem. 
Straty w~'noszl).. okolo 100.000 zł. Prz~­
czyną. katastrofy jest pr.uwclopodobme 
zbrodnicze rozkrQcenie szyn. (w) 

Król .Jerzy VT zwiedzi! \V pohli7.11 BirmIngha­
mu fabryki silników JuŁpif'zyeh i s8IT1ocl,olt,)-
wl' cl!. . 

320 hurmi~ttzów Algieru pn(1310 ~i<) do dymi­
sji. li (;3 w depHrtam~llci .. w Con~tnniine. I'rzy­
puszcza sil:, że dYIllISJ' mllHI charakter mamfe' 
stacyjny. 

12 ty~ięcy funtów sztp'.iingów wy~lal ;'ed~n 
z kasjerów bankIl ~ lot,'w"ku,g<:, zl~nnq na ]~It: 
wie osobistości. Woh1'!c oli,,,, I ~ZllJ 'lC<'J kontroli 
dewizowej kll~jern n.~·eRzto~' allO. t'prllw3 ta Jest 
przedmiotem sensaCji kraJ6w nadhallycl<lch. 

' Pociąg pospipszl,Y I{ij(\v - :i\foskwa wyko­
leił się na stacji Kono~ojJY. Przv('zyną. wS'lwlp· 
;jenia bylo ro~§r\lbOW!l~le. szyp. \y POClągl! 0,\· 
bywać mial pOlhóż WYRokI dZIE'mllknl'z ~o\\I ... C'k ): 

Przy I'palizncji T1lnll\l r!ozlll'O.l'·ll1n P"rtngAIII 
kraj podzielony zo.~lnl n9 trzy ,\trefy obronIle. 
Każda z nich otl'ZY!l1M I1.oW)' W.O.J~1111l' .p()rt lot­
niczy. IV zwil\zku ze ZWIf,kszPII.lf'lll W()J~!,_ lotm­
czych wyjcż<!żajl\ specjf.'lne ml!,J~. cło k raJow I'U­
ropejRkicb dla dokonama znmlJwlrń "przr:tu lot-

który po dymisji rządu Schuscnigga 
widzi swe zadanie w tym, ~ by zaprowa­
d:dć z powrotem w Austrii spokój i po­
rządek, - kieruje do rządu niemiec­
kiego swą nagłą prośbę, by mu przy-

szedł z pomocą, konieczną dla unik-o 
nięcia rozlewu krwi. W tym celu pro­
si rząd niemiecki o możliwie śpieczne 
wysłanie wojsk niemieckich. 

(-) Seyss-Inquarłh" 

Anglia sprawę Austrii będzie traktowała jakO zagad­
nienie międzynarodowe 

L o n d y n. (Tel. wł.). Premier 
Chamberl.ain w rozmowie z ministrem 
spraw z.agr,anicznych Rzeszy von Rib­
bentroppem oświadczył, iż wydarze­
nia, dotyczące Austrii, Anglia, jako 

gwarantka jej niepodległości, będzie 
traktowała nie jako sprawy wewnętrz­
no-niemieckie, ale jako zagadnienie 
międzynarodowe. 

4 

Katastrofa kolejowa pod Kowlem 
War s z a wa. (Tel. wł.) Pociąg PO-I Zabite zostały dwie osoby, w tym 

śpieszny Warszawa - Zdołbunów ~- palac~ pociągu. Parę osób jest. rannych. 
legł dzisiaj rano o godz. :> katastrofIe Na mIejsce wypadku udały SIę władze 
na:> kilometr/,4 nod l\.owlem. sądowo-śledcze. (w) 

Wielka Rada Faszvstowska 
U~nanie ella polityl~i 1nin. Ciano 

n z y m. (PAT). Pod przeWOdnictwem Rada raport ten prz~<ięła. udzielając 
Mussoliniego Q(ib~'lo się pierwsze po- pochwały i aprobaty min. Ciano, który 
siedzenie Wielkiej Rady Faszystow- jest wiernym wykonawcą. wskazówek 
sklej. "Duce". 

l\1in. Ciano dokonał przeglądu polo- Z kolei rozpoczęto dyskusję nad ra-
żenia mi<~dzynal'oclowego. l\lussolini l portem w sprawie utworzenia izby ta­
podelał analizie l{ilka punktów rapor- szystowskiej i korporacyjnej. 
tu ministra SDr. zagr. po czym 'Vielka 

Zbrodniarze zO. U. N.p,rzed sądem 
Z ł o c z Ó w (P AT). W dalszym cią,'u 

procesu przeciwko członkom~ O. U. N., 
zabójcom Jasiil.skich w Belzcu, prze­
słuchiwano:> oskarżonych oraz świad­
ków. 

sywane były zgodnie z zeznaniami 
podsądnych, oraz wnosi przy tym 
o obejrzenie wózka, w którym porwa­
no Jasll1skich, a który stoi na dzie­
cJzińcu sądowym. Prokurator poparł 
\"niosek aclwokata, a obrona sprzeci­
wiła się. Są,d wniosek odrzucił stojąc 
Ila stanowisku, że protokóły sęQ.ziów 
Śledczych zasługują na wiarę, a obęj­
rzenie wÓ7.ka byłoby wizją lokalną, o 
którą. wniosek już poprzednio. trybu­
pal odrzucił. 

Siostra zamordowanej, p. Młodnic­
lm, zeznawała w sprawie znaków na 
banknotach dolarowych, zrabowanyel). 
przez sprawców mordu. Podjęła dola­

je leżeli już na ziemi. . 

B. woźny b. BBWR 
przed sądem 

War s z a w a (Tel. wł.) Przed są" 
dem stanał dzisiaj :;?,6-letni Czesław 
Stańczyko,vski pod zarzutem propa; 
gandy komunistycznej .. Ma to brc 
c7.łonek komitetu komLll1lstycznego na 
Ochodzie. Ciekawe, że Stańczykow­
ski był w 1932 woźnym w grupie 
BBWR i woźnym pIka Sławka. 0-
r:;karżony do winy się nie przyznaje, i 
bl\'ierdzi, że będąc pijanym podniósł z 
ziemi zgubione papiery, nie wiedząC, 
co one zawierają. Stańczykowski był 
aresztowany przez policję w dzielnicy 
żydowskiej w przeddzień rocznicy re­
wolucji bolszewickiej W . Rosji. Przy 
areszowanym znaleziono bibułę komU­
nistyczną.· (w) 

28 marca proces Pędraka ~ 
War s z a w a (Tel. w1.) Na 28 mar­

ca rb. wyznaczono w Sądżie Najwyż~ 
szym rozprawę przeciwko JOSkOWl 
Pędrakowi, skazanemu przez Są.d ~­
pelacyjny w Warszawie na 13 lat WJę­
zienia za zabicie tragarza Barana w 
Częstochowie. Pędrak przebywa w 
WIęzieniu w Piotrkowie. (w) 

Składki i pókwiłowania 
W administracji pisIDs naszego ż!ożono' w 

dal_"-YI1l C'iągu: • A H n N N 3 
Na kOŚCIół w Lubonlu: ." . .:.,:-••... _ '::-.~ 

Florian Szulc 30.-, .,Sokó/ gmazgo, !'le~S~l!! 
Sródmieście 10 -. Tow. l I zecnysl. .,hO~ClUszko 
PO!,=llań-Gól'czyn .10.-. Z. R. 1.-. Hofftn311110;;va 
1Q.-. J,. 81Qm8. T,\olac;;:ko;NQ. 5.-, Prnr;O\ymq 

:PaJlstwower SUl'dfunv k0111 '1 116/4r stadl1111' ~31~­
' stwowych TIawt z folwariri"l11 Darnowo 66.8:)~ 
Stl"onnicf\V(, Nnro<low€-. k6ld 'V,,~zynil, ]lOW. K?' 
niński. ~ 12.20. 'row. Girnu "Sokól" w ~atwwl,:! 
5.-, razem z pllprzednio pokwltc.wanyml 13Z8.'\)i) 
zlotvch . . . ~ 

Na pomnik dla k8: prob. Str!'ichl!: Elmano­
wkz, Luho)l. honcr~rJum za fot .. grafle ~,-;-. FI_Iq: 
rian Szul n 20,-, 'tow. Przelny,l. .. I{oscll~SZ,O 
Pozn:ul-Górczyn 10.-. razem z poprzeunro po· 
kwirowanvmi 918.64 zl. . 

Na pomnik Serca ;JezusowelZo: Florian Sz~Je. 
10,-, N~ N. ' z podz1eko\yan!em za (,}rzYl1}ane 
laski 10.-: T. L., Poznan, 1~- ~ N, ',N ., ·Blalo7· 
~liwie, 5,-. razem z popl'Zedl'lO pokWitowanymi 
65,- zł. • N' N d ' k Na chleb św. AntonIego,: 1 . , . z l'0 Zlę 0-
wanicm z~ otrzymane '.Bskl llJ,-. razem z pO< 
przNlnio pokwitowanymi 19··- .~I .. M 'B -

Na Tow. Pomocy dla Iflteltr-enCJI: gr o-
gdan Dalsld z okazjJ '- ślulHr Z p. ~leksan9rą 
Kręglews1,n lIJO.-, razem .z popl'zednro pokwlto· 
wanymi 342.- zł. 

Dla staruszka z pozytywką' ,N. ~. 0.50, ra­
zem !l poprzednio pokwit(1wanrml 92,15 zl. 

Osk. 'Vasyl Hałapa ·przyznaje. że 
dwom osobnikom wskazał drogę z DQ.­
browy do Narajowa w pow. brzeżań­
skim. Zaprzecza jednak, by to byli 
1{uk i Cyca. Osk. Włodz. Iwachów 
prz)'znaje się .do udzielenia pomocy 
Cycy i Kukowi a Halapy, jak twierdzi, 
nie zna. Dwaj bracia Jarosława Dzia­
dygi potwierdzają pobyt Cycy i jego 
towarzyszy u brata. Ostatni oskarżo­
ny, Andrzej l\fajba, nie przyznaje się 
do przynależności do O. U. N. 

\V czasie przesłuchania osk. Iwa­
chowa powód cywilny, adw. 1\10SZY11-
ski, wnosi o zbadanie sQdziów śled­
czych na okoliczność, że protokóły spi-

n' dla swej siostry we Lwowie i zau- I 
waży wszy, że na jednym z nich wypi­
fane jest czerwonym atramentem na- ł 
zwisko, wyraziła przed urzędnikiem I 
bankowym wątpliwość, czy banknot 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 1 
specj. ehor6b skór. wener. i moczop!cl"wYl'b I 
Łódź fi Slernnia 2, teL 118·33. 
Przyjmuje 9:12 i 3-9. w niedzielę: 9-12 

Blum tworzy rząd z ko • unl • aml 
Piętrzące się trudności przy tworzeniu noweno rządu - Rozmowy . Bluma z socjali­
stami i komunistami - Demaqogia komunistów - Radykali nie gOdzą się na współ·· 

pracę z komunistami - Front ludowy pogrążył Francję w chaosie 
P a ryż. (Tel. wł.) Przebieg pierw­

szego dnia nieoczekhvanego kl'Yzysu 
we Francji wykazał, że piętrzą się bar­
(120 poważne trudności przy tworzeniu 
nowego l'ządu i bOLIaj, czy nie powtó­
rzą siQ 'wypadki z okresu ostatniego 
przesilenia, tj., że rac1ykali powrócą 
znów do steru. 

Po zlożen iu drm isji przez Chau­
tEmpsa i tradycyjnych rozmowach z 
p'zewodniczącymi Senatu oraz Izby 
Deputowanych prez. Lellrun zawezwał 
clo siebie p. Bluma. Narada b'wala 
niespełna J)M godziny. Opuszczają, Pa­
łac Elizejski przewóllca socjalistów 
OŚWiadczył dziennil;:arzom, iż przyjął 
misję i zamierza "stworz~'ć rząd silny, 
zwarty, trwały, Ol'az skupiający wszy­
!Olkie czynniki demol;:ratyczne \V kra­
JU". 

BImu rozpoczął narady od wymia­
tly zdall z przewodniczącymi izb. Na­
!'tQpl1ie rozmawiał z soc.ialistami Vin­
c('nt Auriolell1 i ~Iaxell1 DOl'moy, z ko-

munistami Duclosem, Thorezem j Git­
tonem, oraz z Daladierem. Ta ostatnia 
konferencja była niewątpliwie najważ­
niejsza, od radykałów bowiem zależy, 
czy nowy premier zdola stworzyć ga­
binet. Pragnie on powolać przedstawi­
cieli wszystkich ugrupowa(l wchodzą­
c~' ch w sklacl "frontu ludowego", a 
więc również . i komunistów, co wywo­
łuje b. poważne zastrzeżenia z wielu 
stron. 

Socjaliści wyrazili naturalnie Blu­
mowi pelne zaufanie, godząc się na 
.Jcgo projel{t współpracy z komunista­
mi; tryumfowali zwaszcza przedsta­
wiciele lewego skrzydła z mocno boł­
szewizującym Marceau-Pivertem na 
czele. 

Komuniści uchwalili ogólnikową. 
re7.olucj~, zaprawioną obficie demago­
gią, żądając nowych reform społecz­
nych, aby poz~'skać w ten sposób masy 
nhotnicze. Wyrażali oale.i żal pod 
cdrc~clll ~ol:jali:;tów, że uie zgodzili si~ 

na wspólną akcję, paraliżującą. zamia­
ry Cliautempsa, jednak ostatecznie o­
świadczyli, iż wejdą w skład gabinetu. 

Grupa Paul-Boncoura domagała się 
szybkiego utworzenia rządu i nie wy­
suwala specjalnych zastrzeżel1. 

\Vybitni poslowie, znający gruntow· 
nie tajniki życia gospodarczego Fran­
cji l twierdzą, że obecne przesilenie jest 
wynikiem walki między zami"erze-' 
Liami deflacyjnymi mln. Bonneta, a 
dążeniem do inflacji, forsowanym 
przez lewicę i popieranym przez pos. 
He)'nauda. 

Duże wreszcie wrażenie zrobiło 0-
Ewiadczenie wybitnego posła prawico­
wego Fernand-Laurenta, wygłoszone 
przed mikrofonem jednej z rozgłośni. 
Twiedził on kategol'ycznie, że program 
,.frontu ludowego" zbankrutowal na 
calej linii, pogrążając Francj~ w obec­
nym chaosie, z którego wyprowadzić 
ję może t.\'lko radykalna zmiana syste­
mu rz<~clzcllia. 
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z zadziwienia. 
Wiecie, co było w dwunastym 

pokoju? Na środku stała ślicz­
na złocista sarenka do złotego 
wózka zaprzężona, 

Wiesz ty co, ~laryśka? Po 
co właściwie tej starej czarow­
nicy ziotego wózeczka i złoci­
stej sarenki? Nam przydadzą 
się l~piej. Siadajmy i jazdal 

I pojechali. Ba, ale po drodze 
przekonują się, że ta sarenka 
to jakaś dziwna istota, Umie 
gadać ludzkim głosem i ma 
różne inne czarodziejskie wła­

sności. Rozumie język drzew, 
kwiatów i zwierząt, a wszyscy 
z nią rozmawiają. Przejeżdżali 
właśnie koło wielkiego pieca 
piekarskiego, gdy piec zaczął 

do nich mówić: 
- Bierzcie chleb, bierzcie 

chleb! 
Maryśka pobiegła co żywo i 

przyniosła całe naręcze świeżut­
kiego ·ch[ebusia. Pojechali da­
lej, nie widząc, że przy drodze 
stoi ogromna grusza. A wtem 
gruszka do nich: 

- Rwijcie gruszki, rwijcie 
gruszki I 

I to nie bylejakie, ale prze­
pyszne gruszeczki! Jaś nałado­
wał do złotego wózka, co się 
t)'lko dało i pow~drowali , dalej. 
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Tymczasem stary ludożerca 

i jego żona spostrzegli brak 
złotego wózka i złocistej saren­
ki. Strach powiedzieć, co tam 
się działo, tak głośno krzyczeli 
i odgrażali się. Bo złoty wózek 
i sarenka to było ich całe bo­
gactwo i dużo już worków pie­
niędzy uskl.adali dzięki czaro­
dziejskiej sarence, 

- Dalej! naprzód! - krzy­
czał ludożerca - niech ich tyl­
ko złapię, a zaraz zjem obydwo­
je: Maryśkę na podwieczorek, 
Michałka na kwaśno z buracz­
kami na kolacjęl - I pOlecieli 
w pogoń za sierotami. Lecą, le­
cą., pytają się wszystkich, czy 
nie widzieli złotego wózka i zło­
Cistej sarenki, aż wreszcie do­
pyta" się i dogonili. 

Stara wiedźma przynagliła 
kroku i już była bardzo blisko 
sierotek. Boże, co teraz będzie? 
Michałka ugotuje na kwaśno z 
buraczkami. Wtedy czarodziej­
ska sarenka uratowała prze­
straszone dzieci. Wyrzekła ja­
kieś słowa zaklęcia i zaraz się 
wszyscy zamienili. Maryśka sta­
ła się różą, Mi c:włek cierniem, 
sarenka liściem, a złoty wózek 
gałązką. 

Przybiegła zdyszana wiedź­

ma ze swym m~żem, Patrz!ł! a 
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Zrozumiałam. czemu biedna, 
opuszczona matka codziennie 
wyczekiwała wiadomości od 
dalekich dzieci. Pięcioro urodzi­
ła i wychowała, a umarła sa­
motna w obcym mieście, 

Sklepikarka mówiła dalej: 
- Tak, tak, proszę pani, 

młodzi nie mają czasu na od­
wiedziny starych rodziców, Wy­
leci to z domu, założy własne 
gniazdo, ma nowe obowiązki, 
to i zapomina! 

- To i zapomina - pomy­
ślałam smutnie patrząc w pu­
ste okna, z których już nie wyj­
rzy twarz Szaruszki. 
Może najsmutniejszym sło­

wem w naszym języku jest sło­
wo "zapor .niany", A dziś, nie­
ste'ty, można go użyć w stosun­
ku do setek starych ludzi. 

Mieli swe wielkie dni, kochali, 
marzyli, pracowali, dążyli ku 
wyżynom, a potem." 

Zeszli w cień. Zapomniano o 
nich. Są sami i opuszczeni, ni­
by w mrocznej dolinie. 

A jednak tym młodym tak 
łatwo by było osłodzić i opro­
mienić życie staruszkom. 
Wystarczyłby list! Kartka pa­

pieru, na której skreśliło się kil­
ka kochających słów, dowód, że 
się pamięta o starych w domul 
Już ich szary dzień rozjaśni się 
słońcem, zmęczone serca raź­
niej zabiją i świat cały się roz­
promieni. Nie potrzeba nawet 
długich listów - bo czy nie 
można wiele powiedzieć w kil­
ku słowach? A te słowa Uszczę­
śliwią rodziców w domu i ucie­
szą ich dowodem, że dziecko 
o nich pamięta. 
Dziewczęt~. przebywające da­

leko od domu, nie przypuszcza­
i/ł, jak myśli matczyne nieu-
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stanni~ wkoło nich krą.żQ., jak 
ona tęskni za wiadomością, jak 
czeka na nie cierpliwie i bez 
skargi! 

Gdyby to wiedziały, napewno 
znalazłyby chwilę, aby choć raz 
na tydzień napisać list do do­
mu. Dla takiej panienki napi­
sanie listu będzie miłym obo­
wiązkiem i sposobnością. spra­
wienia matce radości. Kilka li­
nijek, skreślonych codziennie, 
opisujących zajęcia, wrażenia 
- do tego parę serdecznych 
słów, otl i wszystko. 

Ten drobny wysiłek stanie 
się jasną smugą w szarym co­
dziennym życiu "tych w domu", 

Przyjdzie chwila, kiedy zwię­
dłe wargi już się nie uśmiech­
ną - kiedy naj czulsze wyrazy; 
nie przedostaną się do świado­
mości - co wtedy znaczą kwia­
ty i wieńce, co spóźnione łzy; 

i żale! 
Najwspa.nialsza płyta grobo­

wa będzie tylko zewnętrzną 0-

znaką hołdu, a wspomnienie 

., 

S Ceł\tn8.TOw. 
Cienka o przytem mOCDL 

Każdy z was zna strunę od skrzy­
piec, Otóż struny te są zrobkne Ió 
flaków, Struna taka jest niezmier­
nie mocna, pomimo te ma tylko 
1 milimetr średnicy. Jak widzicie, 
na takiej strunie można zawiesić 
ciężar 5,centnarowv. bez oba.wy. 
aby się zerwała, 
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,tego, co by być moglo" naszej 
winy nie było, stanie się przy­
krym wyrzutem. Czy za wiele 
od was żądam, kochane panien­
ki? Nie zapomnijcie o liście do 

" domu, -niech Wasze matki aj i 
'na chwilę nie myślą, ze sę. tymi I 

"zapomnianymi" iniepotrzeb­
nymi. 

Biedna Szaruszka! 
'. Nie dbali o nią za życia, a po 
śmierci zasypali ją różami "bo 
je lubiła"! 

Wł, Mukułowskao 

MARZEC... FIGLARZEC ••• 
'1'0 deszczykie~ pokropi, ' 

, to ' rozjaśni się słtJnkiein, 
niezadługo - a poJa, 
rozśpiewa skrowronkiem, 

'Is.tny z niego psotnik 
. i zawalidroga, 
niepogodę sieje 
po szarych rozłogach - -

.\\ 

"Wiecznie czegoś 'zadąsany, 
zły. pochm u r,ny, ' zapłakany, 
właśnie ,marzec o o o 
nie kt.o inny. 
Tak moi koch~nil 

Niby to się chwali 
" te jest wicJsny - gcńcem, 
te na niebie rozpina 
barwną tęczę słońca., o 
- a po po!ach Up1 awia 

-,z wichrem istne bnrce." 
, Wierzyć wprost si\) nie' chce, 
te w mi,esiącu marcu 
wiosna do nas wróci · 
z dalekich pój, lasów 
i to już najkrótszym, 
)uż najbliższym czasem.,. 

Chcąc się wiośnie przypodobać, 
składa ci jej w d'lrze -
leśne dzwonki i śn.ieżyczki 0' 0 o, 

I nasz marzec ... figlal'zec!." 
Sł.onkiem w oczy iei spogląda 
i piosenki śpiewa, 
to pokłoni się wichura, 
to Z'-ł.szumi w drzewach. 

A zbudzona nasza wiosna 
wprost onieśmielona .. , 
kroczy polem i spogląda 
w dale rozlocona. 

-
A tu drzewa nad .nią szumią 
swą skargę 2al08nl.\: 
- "jeszcze czas na ~iebie słuchaj ... 
piękna nasza wiosno! 
1'0 cię marzec wypr>"\wadził 
1111. ,pole p.rzestrzeune - ...... .. , 

któzby nie znał jego wszystkie 
kaprysy tak zmienne,.. ' , 

, Lecz nie potrwa długo, 
coś " dni kilka jeszcze 
niepogody się rozjaśnią 
i ustąpią deszcze,.~ 

Wtencźas my złożymy tobie 
w swoim skromnym darze, 
pęki kvviatów. o o 
ach, a wtenczas -
nasz marzec,., fig-Jarzec" .. 
chcąc zaskarbić tWbje łaski, 
rozzłoci się słonkiem 
i rozśpiewa polną ciszę 
uśmiechem skowronka, o o -" 

Bo co p-rawda", 
niepogodzie nIe wir.ne są chmu~f, .. 
aui ,marz,ec .,:,0 ' 
nasz figlarzec , , , 
bo ,to przecież zwykłe prawo 

' nie~miennęj natury, 
Józef Baranowski. 

"Panie doktorze. pomót pan 
,., mojej' siostrzyczce! Ona połknęła 

dwu,Jziestcigro"lz6wkę, z czego po­
łowa nale1y do mnie o. iI 
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'Michałek i Marysia byli bar­
dzo biedni. Nie mieli ani ojca 
ani matki, a ni€ dobra ciotka 
wyrzuciła sieroty z domu i ka­
zała im iść w świat. Poszły te­
dy oba biedactwa gdzie ich 
oczy poniosą, Idą już, idą bar­
dzo długo, aż ujl'zeli małą chat­
kę na :;;kraju lasu. Ciemno już 
było, więc zapukali do okna. 
A tam mieszkala stara bardzo, 
niedobra bata, zupełnie podob­
na do tej czarownicy, u której , 
byli Jaś i Małgosia, 

- Czego tu chcecie, dzieci-
' ska? zaskrzeczała stara 
wiedźma. 

- Prosimy o nocleg, a jutro 
pójdziemy dalej - odpowie­
dział nieśmir.!o Michałek, 

- No to kładźcie się u mnie 
spać. ale cicho mi być, bo jak­
by przyszedł mój mąż, to was 
żywcem pożre, 

- Ładna historia! - pomy­
ślał Michałek i schowali się 

oboje z Marynią do wielkiej 
beczki na kapustę. Za chwilę 
usłyszeli ciężkie kroki. Mąż 

starej wiedźmy przyszedł do 
domu, ale na szczęście ich nie 
spostrzegł. I znowu sobie 
precz poszedł. 

- Za to, że wam pozwoli­
łam przenocować - powiedzia-< 
ła nazajutrz sI 'a wiedźma -
mUS1Cle pozamiatać w moim 
mieszl~aniu, - To rzekłszy, po­
szła do miasta. A było tam ra~ ', 
zem aż dwanaście małych'i 
wielkich pokoi. Michałek ujął 
w garść jedną miotł<;,. Maryśka. 

drugą i zamiatali, co' się zmieZ­
ści. 

Wtem pa tną, a jeden pokój 
zamknięty na klucz, Co też tam 
może być? pomyślała Maryśka. 
i przestała zamiatać ~ wielkiej 
ciekawości. Dlaczego dwunaste 
drzwi są zamknięte? Ahal zaj­
rzymy przez dziurkę- od klucza. 
I zajrzelil Michałek aż skocz):l 
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faniec śmierci na czerwonym Olimpie Stalina usiłowano otruć 
"Daily Mail" drukuje donięsienie z 

, •• , ,. • Wiednia, w którym opisuje, że we 

J~IJn~ II a WJr~ ~w ~ml!r[1 
wrześniu ub. roku zaproszono do Mo-

• 
skwy znanego internistę wiedeński~­
go, prof. Eppingera, aby zbadał Sta~ 
na. 

Lekarz stwierdził wtedy, że Stali • 
! był stopniowo otruwany. Próbowano 

Ostatni akt procesu "psów trockistowskich" - Prokurator żąda rozstrzelania 
19 oskarżonych - Cyniczne wyznanie oskarżyciela publicznego 

I f o zabić za pomocą stałego zatruwa-
nia bibułek do papierosów, które Sta­
lin namiętnie pali. Rosyjscy lekarze 
donieśli już wtedy Eppingerowi, że 
chemikom rosyjskim udało się spre­
parować środek chemiczny, łamlącYI 
wolę "pacjenta". Miały to być tzw.· 
"pigułki prawdomówności"; ich za­
sadniczym składnikiem miała być 
mascalina (naukowa nazwa środka 
odurzającego - red.) i heroina (po­
chodna morfiny - red.), podane "pa­
cjentowi" w formie zastrzyków. 

" M o s k w a (Tel. wI.) W piątek, w 
ósmym dniu procesu moskiewskiego 
wygłosił swe przemówienie prok. Wy­
szyński. 

Na sali sądowej ustawione zosta­
ły r~flektory i poczęły brzęczeć apara­
ty fIlmowe. Jaskmwe światło jupite­
rów oświ etlalo zmęczone twarze o­
skarżonych, którzy w ten sposób przed 
swym zgonem jeszcze raz pokazani 
zostaną opinii publicznej. Rykow, 
Krestil'lski i kilku innvch zasłonili 
swe h"arze r~kami. • 

: PROK. WYSZYŃSKI OSKARŻA 

, Mowa oskarżyciela -publicznego, 
trwająca ponad pięć godzin, była nie-

Na uboczu 

Zamieszczamy w całości... 
"Tempo Dnia", jedno z pism kra­

kowskiego koncernu IKC, z..:'l.mieszcza 
na str. 1 nru 70 (1765) z dn. 11 marca 
1938 r. następującą notatkę: 

Uchylenie konfiskaty. 
Sąd Okręgowy w Krakowie. 
Wydział IV Karny. 
Dnia 3. 3. 1938. 
Sygn. IV. Pr. 92/38. 
Sl\d Okręgowy Wydział IV Karny 

w Krakowie na posiedzeniu niejaw· 
nym w dniu dzisiejszym, po wysłucha­
niu wniosku Prokuratora Sadu Okrę­
gowego w Krakowie wydal następujące 

postanowienie: 
Uchyla się zarządzona, wykonaną 

przez Starostwo Grodzkie w Krakowie 
dnia 26. 2. 1938 konfiskatę czasopisma 
"Tempo Dnia" Nr. 58 z daty 27. 2. 1938 
z powodu treści artykułu zamieszczo­
nego na stronie 1 pt. "Zamach na 'Yin­
centego 'Yitosa udaremniony" w cało­
ści - albowiem treść tego ustępu po­
wytszego artykułu nie zawiera. zna­
mion tadnego pn:estIlPstwa. 

(pieczęść), 
Na oryginalne właściwe podpisy. 

Za zgodność: Kierownik Sekretariatu. 
(podpis nieczytelny). 

* . 
" 'obec powyższego uchylenia kon­

fiska ty zamieszczamy ponitej rzeczo­
ny artykuł w całości. 

Tyle "Tempo Dnia". Niestet\" art\"­
kułu tego, a którego konfiskatę 'Sąd O­
kręgowy w Krakowie uchylił, nie mo­
gliśmy przeczytać, ponieważ skonfi­
skowano go, Pod oświadczeniem red. 
"Tempa Dnia" o "zamieszczeniu rze- ' 
czonego artykułu w całości" widnieje 
duża, 3-szpaltowa biała plama. 

Terminologia naszych czasów 
"Kronika Polski i Świata" podaje 

ciekawą terminologię: 

Pomarańcze - buchnął. 
Zcgarek - ukradł. 
1.000 zł - zdefraudował. 
10.000 zł - sprzeniewierzył. 
100.000 zł - nie wyliczył się. 
Milion zł - zrobił mylne posunięcie 

finansowe. 

.D, ~)1"('z~'dc nt HoO\ r !" llU (j,,·O!"(,U \\' Pozna, 
11 iti ,.,luclia z i" :17.czu!VJJ ir-r!1 wiol"si'.\'ku. po­
","italnego, \\"n' !oszo;wp:o przC'z uczennice; 

z.1 szkol.)! pUlI ;:,;;:edlllcj. 

prawdopodobnym dokumentem so-
wieckiej rzeczywistości. 

Wyszyński rozpoczął swe przemó­
wienie od stwierdzenia, że obecny 
proces posiada historn:zne znaczenie 
dla całego świata. Zi1aczenie to leży 
przede wszystkim w tym, że zostały 
zdemaskowane wszystkie antybolsze­
wickie elementy w Sowietach, a więc 
trockiści, prawicowi opo~ycjoniści, 
menszewicy, socjalni rewolucjoniści 'o­
raz nacjonaliŚCi. Okazali się oni 
szpiegami i mordercami. 

r" przewidującego zamianę kary 
śmierci na więzienie 20 - 25 lat. 

Dla wszystkich pozostałych 19 o­
skarżonych Wyszyński zażądał kary 
śmierci. \Vyraził on przy tym zado­
wolenie, że cała ·łudność sowiecka i 
wszyscy uczciwi ludzie na całej kuli 
ziemskiej stoją obok niego. 

Po przemówieniu prokuratora po­
siedzeni e zostalo przerwane do , piątku 
wieczora. 

Przemówienie oskarżyciela wywo­
łało na oskarżonych wstrząsające 
wrażenie, szczególnie zaś główni o­
skarżeni Rykow i Bucharin czynili 
wrażenie zUDełnie złamanych. 

W wiedeIlskich kołach lekarskich 
mówią, że za pomocą tej właśnie mie­
szaniny udało się sowieckim "sę­
dz.iom" wmówić oskarżonych popeł­
nienie przestępstw, o które się wszy­
scy z zastanawiającą jednomyślno­
~cią obwiniają· 

Anłvko.munisłyczne manifestacje 
na ulicach Warszawy 

Jest zrozumiałym - mówił proku­
rator - że ta banda morderców mu­
s: być zniszczona. Na ławie oskarżo­
nych 'nie siedzą politycy, lecz zbrod­
niarze, którzy. sprzedali się zagranicy 
j&ko szpiedzy najpodlejsi z najpodlej­
szych. Bucharin próbował wylogać się 
ze swej bandyckiej działalności, kry­
jąc swe zbrodnie za programy i ide­
ologię i ubierając się w togę teorety­
ka. Dochodzenie jednak wykazało, że 
Bucharin uprawiał tak szpiegostwo, Zaka~ pttbUc1tnej akade'łn-ii ~alobnej ku c~ci śp. lis. Stretc'1ia 
Jak i zdradQ stanu, jak to czynił jego _ Ulic~ne ntanifestacje na r~ec;::! Stronnictwa Narodowego 
towarzysz Trocki już od lata 1921 ro- Zebranie c~lonków S. N. ~ pr~e1nówienieH'l dra Bieleckiego 
ku. Histor~"czne znaczenie procesu le-
ży jeszcze w t~' m, że caJa gromada Zapowiedziana na środę przez S. N, na m. st. Warszawę, p. A. Gó­
tych katów i morderców, którzy sie- Stronnictwo Narodowe akademia ża- recki, po czym przemówił wiceprezes 
dzą na lawie oskarżonych, okazała się łobna ku czci śp. ks. Stanisława Strei- rarząuu głównego S. N. dr Tadeusz 
również awangardą faszyzmu. \V tym cha nie odbyła się wobec zakazu Bielecki. 
stwierdzeniu.leży wielkie znaczenie władz administracyjnych, które umo- Zwięzłe i mocne przemówienie dra 
procesu dla międzynarodowego prole- t) wowały to zarządzenie względami Tadeusza Bieleckiego zebrani często 
tariatu, dla walki o wolność Hiszpanii na niebezpieczeństwo publiczne. Po- przerywali oklaskami, a po referacie 
i Chin (!), znaczenie dla całej kultury nieważ ostateczne zawiadomienie wrę- wznosili okrzyki na cześć Wielkiej 
i c~' wilizacji oraz międzynarodowego czono zarządowi stołecznemu Stron- Polski l Romana Dmowskiego. Na za­
pokoju. Proces śledzi z uwagą caly nictwa Narodowego zbyt późno, nie koi1czenie zebrania odśpiewano Hymn 
rniędzynarodo\vy proletariat, gdyż można było odwolać akademii w pra- Młodych. 
procesem tym Sowiety walczą. za sie narodowej. Do późnego wieczoru na ulieach 
prawdziwą cywilizację. Zniszczenie Na godzinę przed akademią do sali stolicy publiczność wznosiła okrzyki 
tych 21 oskarżonych może być tylko Tow. Higienicznego przy ul. Karowej antykomunistyczne, manifestują.e swe 
l'Ocz)"tywane jako naj,,'i~ksza zasługa (!(}dążać zaczęły tłumy publiczności, ~tanowisko narodowe, 
dla kultury i ogólnego pokoju. które zastały na miejscu silny oddział 

Skarga apelacyjna 
Maruszeczki 

'V swym długim przemówieniu policji. Odmówiono również wywie­
prokurator przedstawił zbrodnie po- ~zenia na drzwiach do sali zawiado­
szczególnych oskarżonych, podkreśla- mienia o zakazie urządzenia akademii, 
jąc szczególnie zdrady stanu. Zcla- \ Publiqność komentując ostatnie 
niem prokuratora, wina oskarżon~'ch wypadki. ouchouzila od sali. wznosząc 
zostala bezspornie udo\\"odniona. okrzyki antykomunistyczne. W czasie 
"'skazał przy t~'m na wyczet'pujące licznych manifestac~'j na ulicach sto-
2"cznania samrch oskarżonych. !tcy na rzecz Stronnictwa Naroclowe-

\V a r s z a w a. (Tel. wł.). Do Sądu 
Okręgowego w V',Tarszawie wpłynęła 
!:'karga apelac~"jna obrony skazanego 
na śmierć bandyty Maruszeczki. Obr()... 
na występuje z Wilioskiem o powołanie 
psychiatrów dla zbadania stanu umy­
słowego bandyty. M"aruszeczko mająe 
lat 12 był już nałogowym alkoholi­
kiem, co mają. stwierdzić powołani 
przez ohronę świadkowie, m. i. ojczym 
handyty, Sikora. (w) 

- \Vysokość kary, która ma być go, policja kilkakrotnie interweniowa-
2"astosowana wobec oskarżonych, po- ła aresztując szereg osób. 
winna h~'ć najw~'ższa, tj. rozstrzela- Członkowie S. N. zebrali się następ­
nie. Jet1;-"'llie o!"karżon~'ch Bcrssono- nie w lokalu Stronnictwa przy ulicy 
wa i Hakowskicgo można bv wyłą- Złotej 30, w liczbie ponad 500 osób, 
czyć, gdyż nic hyli oni czynni bezpo- Główna sala, korytarze i przylegle po­
średnio w zaprz~'s i~żeniu, lecz stali koje były szczelnie zapełnione. Dużo 
na jego pe,·yferiach. Dla. tych dwóch osób musialo odejść wobec braku l p k - . d • t 
ludzi prokurator zaproponował zasto- nJiejsca. rzy upnie z ą aJ owaru 
sc,wanie prawa z 2 października 1937 Zebranie zagaił ·kier. organizacyjny z marką i firmą wytwórcy 

Spółka żydo-socjalistyczna ucieka się do terroru - Akcja przeciw zakładom polskim 
P i o t r k ó w, 11. 3. - Dzięki akcji czesne miejsce w świecie handlowym 

podjęte.i m'zez Stronnictwo Narodowe l zajmujo p. Józef Chojnacki. Dzięki je-
Piotrków w ostatnich latach przyjął w go wytężonej pracy powstały w Piotr- ~~ ... ~~/. dv lf~ , 
swe mury pionierów handlu wielko- kowie trzy jatki z wołowym mięsem, ./ .. }~ ........ · ojM.M~,.I}.' 
polskiego, skutecznie wytrz~lmujące oszukai1czą V," \. (T' '-, I 

Posiadam\' już zakład czapnicz~', za- kotlkurcncje żrdowską.. Nie t~'lko rzeź- . 
łożon~' przez p, H. \Ya\\Tz~'lliaka, sklep nic~' Ż~'dO\"5CY, lecz i handlarze by- !tMJ,e;.~~ PA,LJ~/{~'J'tUV:,j~~ 
z g-oto,,'ymi ubraniami p, S. 1\osmali, dłem nie mogą ścierpieć klina wielko- .~ ~~~ Z'];~<J} ~~Zf~ 
jacHocla.inil' pL ,.Wielkopo!anka", tech- polskiego, rozsadzającego ich dotych- 1/ t..eh- ~W4-.c.g>C(.<l !?ClA- ~..w~ 
nika (]ent~'st~' cżne~o p, E. ulaszc,\"skie- czasow~' stan posiadania. Nic też ~~. ~a.lA Jai 'tA fłtP~, 
go i wielu inn\"Ch. dziwnego, że pocljQta przez nich kontr- j'eLW )1~MM.~.";l~J~. //1. ~fiIdIJM~ 

Wśród prz~'brłrch Wielkopolan po-- akcja nie gardZi żadnymi, na\yet naj- ~;łJtr:~, ~e:'::.?j()-"j// ,~-'tI" 
nikczemniejszymi środkami ob"ony, jU~ 'U7~~ ~--;":I ~ ~. 

Proces żyda Frydmana 
z Przytyka 

,x,.- a r s z a ". a., (Tel. ,,'1.) , ~a 4 k\,"iet­
nia \\"~:Z llaCZOllO "" ~ądzie ApC'lac,,' j­
llrlll ,,: LubI illic !'j) l"aw I) jecllleg-o z 
gtówn~'ch oskarżoll~' ('h o zajścia w 
PI'z~'t~'ku, Fn'clmana. skazanc!,o na 
karQ 3 i pół roku \\"ir.zicnia. \Y"kulek 
skarg-i kasac.\·jllej obroll~' Sąd Naj", ~,ż­
szy uch~'lil \\'~Tok. skaZ\Jjąc~' go na ka­
rę 3 i pól roku \\"i<~zicnia i.-'1k, że spra­
wc ponownie skiel"o,,'ano do Sądu A­
pelac~' jncgo. Jak ,,'iadoll1o, Frydman 
7.o,,(ał o:-tatnio z\\"olniol1~r z wiQzicnia 
w Radomiu, ~zie przebywał dwa la ta . 

( ",) 

nie wyłączając groi.by zabicia, Żydzi ~. • ~h~. A. ,z2fi>AU_" .:/ ,,,:~ 
utrullniaj;;t przez oszczerstwa i insy_ p J _____ ~'~ 
nuacjc 7.clohrwanie ' doraźn~'ch krf'd~"- ,~. 4-c. ~ 4..1 <t. ~~ , 

tó",. ~{etoclę tę stosu.ie się do wsz~'st- 1(~ue 'Jl:.. '" ,;t?J. ~: 1 j~ "0 '-
kich kupców chrz('~("i.iańskich, a już CJ7t.,,'WIWW' ! 
najbaJ"Clziej clo Wielkopolan. I(iedv i te .. ,'.' 
chw.\"tr za\,"oclzą , terrorcm stara,i":;t siQ ,_.--~~ 
zastraszyć Polaków, walczacvch o lla- l 

rodo,,'y 'charakter gospoclal:cży Polski. O.to treść ,listu, .iD.ki oirr.y.mal p. Chojnac-
Załączon~r na zdjęciu list z pOg"I'ÓŻ- kI: "PUIlIC majslcJ' Chojnacki, jrst pan 

kami w formie anonimu świadczy do- sprawcą nowej nr.dz~l i biedy dla duża 
l 't . t d I ' d k . rorlzin i ich dzieci. Po co pan osiadał w 
)t nie o me o aC1 Z\- 0- omtm,', sto-, tak b! ... k . k ' , ' l t k~ d . , . . lec nym mlCSCIS 'u, ]a - Jest Piotr­
so" a~1;\ C.1 w ~ osun u . o ,chl'z escl.la,~: ków, Pan olJc1ziera nas z 'pracy i małych 
PogTozkl ~e nie zaha!l1l.1J,ą. JCdnak akc)) naszyrh zarobków. Uciekaj pan pukiś' ca­
narod.owcow. ,PI"ZecJ\vrlle! Zahartu.1::t I !Y z P}otl'kowa ze swoimi subic·ktam.i. bo 
polskICh kupcow w ,..'alce o narodowe lnaCZr) to kuIl,a w leb Pana nie minie. 
oblicze nasz ...... o życia "-osn.n.darczen-o Jest to ostrzeżenie Ko. 1, a br.c1ą jeszcze 

~" . .,., ... ~ , '"' . No. 2 i No. 3. . 
MOR. Piotrków. 
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Akademia żałobna. Staraniem Stron. 
Narodowego w Pabianicach w niedzielę, 
dnia 1.3 bm. o godz. 12,30 w pol. w sali 
p. BUdzińskiego przy ul. Zamkowej 1, od­
będzie się al<ademia tałobna ku czci za­
mordowanego prz('z komunistę Nowaka 
śp. ks. Stanisława Stl'eicha, prob. parafii 
Luboń pod Poznal1lem. SpołeczeIlstwo 
katolickie m. Pabianic, oraz delegaCje or­
ganizacyj katoliCkIch ze sztandarami pro­
szone są o liczny udział. Przemawiać bę­
dą na temat: "I\rwawy posiew komuniz­
mu" wicepr. zarządu okręg. kpt. Grzego-
1'zak i red. 'Vyganowski. 

Demagogia i tym razem zawiodła 
Fiasko "strajku politycznego" - Przemysłowcy nie godzą się na podwyższenie płac 

kotoniarzom - Robotnicy Heblera interweniu ją u starosty 

Nabożeństwo żałobne. W niedzielę, 13 
bm. o godz. 10 przed południem w koście­
le parafialnym w ':Lasku odprawione zo­
stanie staramem Kola Stron. Narod. w 
ł,as~u nabożeń~two żałobne za spokój du­
szy sp. ks. Strelcha, zamordowanego przez 
kom unistę. 

Ł ó d ź, 11. 3. - Dwugodzinny strajk 
demonstrac~7 jny, proklamowany przez 
związek SOCjalistyczny, a ze względu 
na obawę przelicytowania skwapliwie 
poparty przez NPR-owską. "Pracę" i 
Ch. Z. Z. oraz częściowo przez "sana­
cyjne" Zjednoczenie Polskich Związ­
ków Zawodowych, mimo tak licznego 
k~pletu zakOl1czył się kompromitu-

jąco wskazując, że przechwałki socja­
listów o wpływach na masy robotn i­
cze nie znajdują uzasadnienia w prak­
tyce. 

Wszystkie większe zakłady przemy­
słu włókienniczego, jak Scheibler i 
Grohmann, WIdzewska Manufaktura, 
Poznallski, Eitingon, Keller ltd., były 
czynne, Strajk częściowo tylko Objął "Na Sybir". Uniwersytet Robotniczy 

w Łodzi w niedziclę, dnia 13 bm. w saii 
p. BudziI1skiego, ul. Zamkowa 1 wystawi 
4-aktowa, sztukę Rydla pt. "N~ "Sybir", 
osnutą na tle Powstania Styczniowego. ° 
gOdz. 5 po poł. dla młodzieży (cena 25-49 
gr), o godz. 7 wieczorem dla dorosłych 
(cena 49-1,99 gr). 
. Z ruchu narodowego. W środę ub. od­

było SIę w lokalu własnym przy ul. Pu­
ł~skl.ego 13-15 zebranie Str. Nar. ({ola Pa­
blan!C~ I;>od pI'zewodnictwem kierownika 
p. Kazml erczaka. :Ka wstępie zebrania 
uczc~0!10. przez powstanie i chwilę ciszy 
panllęc sp. ks. St. Streicha, zamordowa­
l1~gO w czas~e pełnienia SI utby Bożej 
.plZez komUnIstę, oraz zmarłą, członkinię 
81)' A. CymermanówJlę. Ciekawy dobrze 
u1Ję ty referat wygłosił prelegent ' z Łodzi. 
UdZiał czlonl,ów. w zebraniu był liczny. 

Ludzie, których żywi śinietnik 
TV roku d'llJud~iesty"" od:::yskania niepodległości 

Liczba punktow sprzedaży papierosów 
i tyto~iu .zo.stala powiększona. Dzięl<i 
8tal'al1l0~ l mtcrwencji Zarządu Stow. 
J~up.cÓ\~ l Przemysłowców ChrzeŚCijan w 
J ablal1lCach, przybył cło Pabianic dyrek­
tor sPl'zeda.ży Zakładów Paiistw. 110no­
p0.It~ Tytoł1!owego, celem zbadania na 
mIeJscu spl'awy potrzeby powiększenia. 
punktów spr~edaży tytoniu i papierosów. 
'\oV następstwIe tego udzielono jeszcze do­
d?~kowo ~8 zezwole!'! na sprzedaż tych ar­
t)'. kulów l .uzupełnlOno zez\\'olcnia doda­
lllem tytOl1lU wzgl. papierosów. 

.Pn:erw.a w dostawie prądu. W nie­
dZIelę, dl1la 13 bm. \V godzinach oel 5 rano 
do 10 prz.cel poludniem nastąpi przerwa 
w dostaWIe prądu na. cale miasto wsku­
te~ ]Jl'zepro.\\·aclzenia niezbędnYCh na­
Pl aw w SIeCIach i elektrowni. 

!<RONłKA ZCIERZA 
+ • 

Ł ód ź, 11. 3. Na }{rańcach miasta, 
na bezpal1skich polach, nieurodzaj­
nych ugorach ciągną. się śmietniki, 
jakby wiankiem otaczając miasto. 

Ka te śmietniska codziennie wiel­
kie miasto wypluwa ze swej gardzieli 
to, czego nie zdola przetrawić, spadłe 
ze stołu pailskiego resztki uczty, wyla­
ne z kuchen wraz z pomyjami kości i 
udpadki, wyrzucone, niepotrzebne już 
nikomu łachmany, zbrukany papier, 
połamane naczynia, żelastwo, pudeł­
l;a, potuczone szko, niedopałki papie­
rosów, wszystko to, co zebrano w 
smietnikach poszczególnych domów, 
co już zostało sprzątnięte przez han­
dlarzy starzyzną, bobrujących co­
dziennie w łódzkich smrodliwych 
śmietnikach i uznane przez nich za 
niezda.tne do użytku. 

Codziennie późną już nocę., na te 
śmietniska zwozi się wyplute przez 
wielkie miasto odpadki i zrzuca się 
z dala od osiedli ludzkich, by smro­
dem nie zatruwały powietrza. A ra.-
110 każdego dnia rzuca.ją. się na te gó­

Na .SYbir. W n,iedzielę, dnia 20 bm. o ry śmieci ludzie, w:--'pełzli ze swych 
godz. ;) po poludmu w sali Tow Śpiew 
przy ul. ~ilsuelsldego 17, sekcja' dl'ama~ por, wilgotll~-ch, ponurych, z wyga-
ty~zna Ul1lwcrsytetu :Karoelo\\'CO'o w Ło- słych palenisk cegielni, z ziemnych. 
elZI od.ogra 4-aktow(\. sztukę R;dla pod !lor, wykopall~-ch w polu, z podclasz~', 
~yt. ,,1\a Sybir". Bilc1y w przcdsprzeda- z suteren, z pl'zrlulku i łapczywie 
~;~a~~o~,~~:m.tL!rzc "Orędownika" przy ulicy rzucają się na odpadki wielkiego mi-

. "kle.1 37. lionowego miasta. 
Walne zebranie Cechu Rzeżnicko Pie I .. . . 

karskiego. W sobotę c!nl'a 1') b " Starc~', kobIety, dZIeCI }JrUdnyml, 
19 ' ,~ m. o ~odz. k··· · .' k . , t ,l, w. plCrwszym terminie o godz 20 za l z~ wlOnyml, Ja u ZWIe! zę a 1 ęl'La-
dl:uglm term.inie w 10kal~ przy ~l. K':. mi, rozdrapują śmietnik, wdzieraj~ 
PIOtra .Skarg] 5 odbędzie się walne roczne 
zebrallle c~łonkó.w Chl'ześcijaIlskicgo Ce­
chu Rzeźl1Jczo-PlCkarskiego. 

'(RONDKA PABIANIC 
e 

Wyz,yak w żydowskiej fabryce dykty. 
RobotniCY zatrudnieni w fabryce dykty 
Gu~mana w Tomaszowie z\\"1'6cili się do 
z~vla,zku ~udowlanego z prośbfl, o pod.ir,­
Cle staran, celem unormowania warun­
ków . pracy i podwyższenia zarobków. Ro­
botmcy w powyż:;,ze,i fabryce pracuja. w 
w~run1<ach . an tysal1Jtarnych, zarabiając 
c1Zlenl1le na.1wyżej 1,80 zł. Sprawa powyż­
szą zajął się inspe1dor pracy. 

. ~rudy ~ piekarniach żydowskich. Ko­
~IsJa sanltarno-leka rska, przeprowadza­
Jąc lustrację piekar)'l, stwierdziła antvsa­
n!tarny stan w ldlku żydowsl<ich piekar­
mach, . któ!,ych wlaścicirli pociągnięto do 
OdpOWIedZIalności karnej. 

się w jego głąb i poszukują tam "skar­
bów", które porzucili bogatsi i bar­
Gziej syci od nich. 

Wyciągają zakwitłe już pleśnią. ka­
wałki chleba, przemarzłe zgniłe karto­
fle, łupiny, gdy się to przegotuje i 
przrrządzi, może będzie z tego .. , "o­
biad". 

Wycią.gają przegniły łachman, po­
darte zniszczone ręl(awiczki, ścierki, 
szmaty, rozlazłe but)'. To na użytek 
,Y/asn)r. Znajdzie się jeszcze jakiś ka­
wałek żelaza, pudełko niezbyt zni­
~zczone, cr,asem garnek zdatny je­
szcze do użytku. Zanosi się to do 
lml'townika szmaciarza i za grosze 
sprzedajp. 

Kiejednokrotnie na śmietnisku po­
' ... ·stanie bójka, o lachmatl, o kawałek 
węgla. BI~·sną. wtedy złe nienawist­
ne oczy, zatoczy łuk w powietrzu mo­
tyka i spadnie siln~'m ciosem na glo­
'''ę przeciwnika, wted~r krew zaczer­
", ieni się na zgnilrm śmietnisku mia­
sta. Czlowiek głodny - jest jak pies, 
nie pozwoli sobie wydrzeć ochłapu, 
który stanowi o jego życiu. 

Do późnego wieczora gmera się 1'0-

hak ludzki na oh~'dn~'m śmietnisku. 
Tu znajduje odpadki, które pozwalają 
mu jakoś przeżyć ... dzieI'l. 

A tymczasem wsz~'stko jest tak ra­
dośnie. Dź,,,jgamy panie tego, Pol­
skO wzwyż, konsolidacja, rozmach ... 

Ano tak. 

O umowę zbiorową w przemyśle pfe­
kalskim. W bież. tygodniu odbędzie sil: 
:pod prze'yodnictwem inspektora pracy 
k?nfer~ncJa wlaścici cIi piekarll z pracow­
m~am~, cele~n zawarcia umowy zbioro­
wej, . Czeladl11cy piekarscy żądają podzia­
lub pIekarń na kategorie i w zależności od 
tego ustalenia nowych plac. 

:Ka śmietnisku wielkiego miasta ludzie jak szczury poszukują odpadków, by nic 
umrzeć z głodu, 

Zwalczamv czy popieramy bezrobocie 1 
DajJny nowy"" polski'l'łł l~tlpcO 'łłł Jno~nosc ro:::woju, tcars~ta­

łów, a nie pa,,.ali.~'Jnttj'l'łly twórc~ych wysiłk6w 

Ł ód ź, 11. 3. Potężny prąd USWla- Nowe kadry polskiego kupiectwa 
domienia narodowego, przenikający wykształcają. się w ogniu walki życio­
coraz wszechstronniej polskie życie, wej. I czyż powinno się stosować wo­
sprzyja wykrystalizowywaniu się 1'0- bec tych llow~'ch kupców wszelkie ry­
dzimej warstwy kupieckiej, wypiera- gory karne, jeśli uie dopełnią. tych czy 
ją.cej element obcy z placówek handlo- innych formalności? Przecież pominię­
wych. cie którejś z licznych formalności ze 

A tu niestety, jak nam donoszą. z 
wielu stron, mandaty karne nakłada 
się bez żadnego uprzedzenia. I taki no­
wy kupiec, co to przeważnie rozpoczy­
na z kilkudziesięciu czy kilkuset zło­
tymi, zasypany bywa rozmaitymi ka­
rami, 

Czy takie postępowanie zachęca o­
bywateli do pracy? Czy takie metody 
wpływają korzystnie na. zmniejszenie 
się bezrobocia? 'I 

Polskie społeczeństwo pragnie, aby 
kupieckie wysiłki chłopa, bezrobotne­
go znajdowały oparcie u starszych, do­
świadczonych braci, zajmująCYCh po­
sterunki urzęclnicze. Tylko stwarzanie 
właściwych warunków rozwoju dla 
nowych polskich warsztatów przyczy­
nia się do zmniejszenia bezrobocia. A 
czynniki nadrzędne powołane są. prze­
cież do walki z bezrobociem, a nie do 
zwiększania szeregów bezrobotnych. 

(j, w,) 

szereg średnich zakładów, tak, że ogó­
łem na terenie Łodzi przystą.piło do 
strajku - i to głównie z uwagi na sto_ 
sowanie represyj - ok. 40 pct ogólnej 
liczby włókniarzy. 

Przebieg strajku dosadnie wykazał, 
że robotnicy niezbyt kwapią. się do 
strajku w obronie demagogicznych ha­
seł socj~listów Lich kompanów. Jak 
wiadomo, strajkowi politycznemu so­
cjalistów przeciwstawiła się "Praca 
Polska" . . 

\V dniu wczorajszym w okręgowym 
inspektoracie pracy odbyła się konfe­
rencja - pierwsza od chwili prokla­
mowania strajku - w celu zawarcia 
układu dla robotników przemysłu poń­
czoszniczo-okrą.głego. 

Konferencja nie doprowadziła do 
żadnego porozumienia, albowiem prze­
mysłowcy nie zgodzili się na żadną. 
podwyżkę plac, a ze strony robotniczej 
nadal podtrzymano żądanie 15 pct pod_ 
wyżki. Strajk trwa, jednal{, około po­
łowa robotników nie strajkuje. 

Robotnicy przemysłu budowlanego 
pOdejmują akcjQ o nowy układ zbioro­
wy, albowiem dotychczasowa umowa. 
zbiorowa, w związku z jej wypowie­
dzeniem, kończy się 31 bm. Na nie­
dzielę 13 bm. zwołano do sali przy ul. 
Ki liilskiego 123 walne zgromadzenie 
robotników przemy łu budowlanego, 
które ptn\'eżmie uchwały o dalszej ak­
cji. 

Strajk szewców na ręcznych robo­
tach w ciągu dnia wczorajszego roz­
~zel'zył się, albowiem zwiQkszyła się 
ilość warsztatów i składów, które oku­
powano. Ka razie żadnych rokowall 
nie podjęto. Pracodawcy zgodzili się na 
rozstrzrgniQcie sporu przez arbitraż 
na co dotychczas strajkujący nie u-
dzielili odpowiedzi. . 

'V Ozorkowie odbyła siQ konferen­
cja pod przewodnictwem inspektora 
pracy z Łodzi. 'V rezultacie zawarto 
umowę z szewcami-chałupnikami na 
okres półroczny. Szewcy na mocy u­
mowy uzyskali podwyżkę plac od 20 
do 51 pct. ,I. I 

W dlli u 10 hm. do starosty grodz­
kiego przybyła delegacja robotników 
niezrzeszonych z firmy Haebler i 
wskazala, że występuje w imieniu 
wiQkszości robotników (550 na ogólną. 
liczbę 850), którzy nie solidaryzują się 
z akcją. strajkową i nie okupują fa­
ln'~·ki. Delegacja w kazała, że robot­
nicy znajdują. się w opłakanym stanie, 
wskutek lJrzewlekania strajku i że z 
każdym dniem sytuacja ich pogarsza 
siC;, a dalsze przeciąganie Rtrajku mo­
że doprowadzić do tego, że fabryka 
całkowicie zostanie unieruchomiona. 
Delegacja prosiła, ahy starosta inter­
weniował i umożliwił uruchomienie 
fabryki przez usuniQcie 300 okupują­
cych mury fabryki. Zaznaczyć nale­
ży, że fabrykę okupują wyłącznie zwo­
lennicy socjalistycznych związków, 
które w ten sposób działają na szko­
dę robotników. 

'V Inspektoracie Pracy na 15 bm. 
zwolana została konferencja ze syndy­
ldem masy upadlości Boryszewska 
Uanufaktura, adw. Zalewskim, celem 
omó"'ienia sprawy uruchomienia 
wspomnianej fabryki i zatrudnienia 
robotników w liczbie około 300. 

'V inspektoracie Pracy na 14 bm. 
zwołano konferencję celem zawarcia 
układu dla pracowników umysłOWYCh 
Zakładów Przemysłu Gumowego "Gen­
tleman". 

s 

Polska warstwa kupiecka rozrasta strony kupca, który nie mial możności 
się dzięki dopływowi nowych sił ludo- poznać wszelkich zakamarków biuro­
w?ch, inteligenckich. Napływa żywioł kratyzmu, nie wyplywa ze zlej woli. 
bezsprzecznie zdolny i pełen z.apalu, Czyż nie byłOby dobrze w wypadku 
ale w wiQkszmki wypadków nie posia- takiego niezawinionego zaniedbania 
dają.cy przygotowania kupieckiego. zwrócić najpierw uwagę nowemu kup­
Polski chłop czy ~~zr~botny, stawiają.- cowi na konieczność dopełnienia tej 
cy str.'lgan na ml~Jsklm rynku, były czy innej czynności, obowiązku, wyni­
urz.ędnik, z~kładaJ~cy skl~p -: naby- kają.cego z istniejących przepisów 
w.a.1ą. dośwla~lczen~a. kuplecl{Jego clo-] prawnych, a rygory i sankcje karne 
P]~l'o.w ~.ezposredme.1 \~'alcc kO. llkuren- stos~wać dopiero wówczas, kiedy za­
cYJneJ z Zydem, ucz1}, Slę cZQstokroć na mOnitowany nie wykona otrzymanego 
własnych błQdach. . polecenia 1. . 

Własne I(olonie -
to zanil( bezrobocia 

."asem się znajd:r.ie zeschła. skórl,ę clllc~ 
.. ba albo garnek, w którym można jeszcze 

,OŚ ugotować ... 
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Sobota 

Kaleodan t'lYlILo-kat. 
Sobota: Suchy dt., Grte­

gorz w. pap. 
Niedziela: Krystyna P­

Kaleod_n ałowł_itskl 
Sabała: ŚwiatoM! 
Niedziela: Niecisław 

Słońca: wschód 6,16 
zachód 17,50 

Długość dnia 11 g, 3ł min. 
Księżyca: wschód 13,31, zachód ',00 

Faza: -i dzicI. przed pełni!\ 

A~re~ Ie~ak[H i adminiltratjj J tO~li 
Piotrkowska 91 

NOCNY DytUR APTEK 
Nocy dzisiejszej oyżurujll ~t>teki: K~sllerkle­

wicz. Zgierska 54. Rycbter i· Łoboda, 11 Listo­
{lada 86. Zundelewicz {Żyd), PiotrkOw!ka 25. 
Bojarski i Schalz. Przejazd 19, Rytel, Koper· 
r,ika 2G. Lipiec (żyd>. Piotrkowska 198. Kowal. 
ski i S-ka.. Rzgowska H7_ 

Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie Uhe7.pieczalni 208·10. 
Straż ogniowa s.. 

:TEATRY 
Teatr Pol~kl - .. Niebosk:t komeilill. ... 
~eatr Kameralny - .. P'ilo(le ~kapen3". 
1eatr PO!lularny - "Oj mężczyźni m~tczT' 

'tni". ' 

KINA 
Ca1,ItoI - "Wi~zy miłości" 
Corso - "At~k o świcie" i .. Sam na um", 
IKar - ,.Zaginione miasto" i .. B01elt i Lo. 

le},-". 
Metro - "T~.iny agent". 
M!m~7.a - "Dziewczęta z Nowo1\pp.i:". 
Oswlatowy·Slollce - .. Nie zapomnij o mnie" 

i. .. Całe mIasto o tym mówi". 
Palace - .. Dziewc7.c z temperamentem" 
Przedwiośnie - .. 'Y!:ulca". • 
Rialto - .. \Ve.o!y wlóczegs". 
StylOWY - .. Pieśl"t jej matki". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
"Koncerty" przed kościołem. Z kół 

'czyt~lnil~ów otrzymUjemy informacje, że 
w ~Iedzl.ele w godzinach, kiedy w koście­
le sw. hrzyżu odprawia. się nabożeŃstwo 
na ~Il. Sicnkil'wicza gromadzą się ulic,;ne 
ol'klE'stry, l~~ól'e. gro, za.kłócają spokój i 
powag~. "lern1 zwracaią uwagę. że na 
I)l'Z~szłość !1alcżałoby zapobiec występom 
ol'lnestr UlIcznych w czasie naboief1gtw. 
Podając t.o do wiadomości, że swej stro­
n'y pr~lg.nJemy zaznaczyć. że w cale'! roz. 
c.ląglosC1 rozumiemy ciężkie położenie u­
lJczn~'ch muzykantów. którzy w ciężkich 
D!e.1ednokl'otnie warunkach grą na u Ij('y 
ZdObywają suchy kawalek chleba, tym 
nlelIlnle.J u\\'a~ amJr, te w czasie nabo· 
żeńst.1V r,taJeżaloby się wstrzymać z pro­
dukC,lann m 117.ycznymi, przynajmniej w 
obl'!~hie kościołów. 

Skargi mieszkańców ul. SEkla net. -
Plag~ ul. Szklanej, ostatnio uporządko­
wane.! 'Przc7. magislrta, jest śmietnik. mie­
S7.czący się na 'Placu Żyda Zeldowiczll. \V 
?kresic 1;imy 1:\\·~7.i się na Hm plac śnieg 
l wszellne ~n1leCl. Gdy nastanie wiosna. 
wskutek gnicia odpadków cala ulica iest 
zatruwana nieznośnymi wyziewami. Mo­
ic hy ~agistrat 7.mt~~it Żyda do upouąd­
ko\yamu swe.! POSCS.ll? 

Przymus remontu Łodzi. Właoze bu. 
dr,wlanr. przl'pl'owadzając },ontrolę nic­
l'uchomości. wyda.ią. nakazy przeprowa­
dzcnia kOl1irczn~'ch napI·aw. Ponicważ z 
u~. rolnI pozostał szrl'eg takich zarzl\dzcJ't 
mC\\'ykonanych, a odrorzol1~'ch. obecnie 
wysto, owa ne zosI aly ponowne nakazy z 
zastrzrŻl'n irm jednak. iż w razie nieprte. 
prowadzenia remontu w terminie wskaza­
nym, rClllont zostanie przeprowadzony 
przez wlarlr.e nadzorcze budowlane na 
koszt \vlaścicicla. 

Również w dzia 1(' przyłączeń nierucho­
mości do sieci kanalizacy.ine.i, w odniesie­
niu do tych właścicieli. którzy nierucho­
mości swych w terminie wskazanym nie 
przyłączyli w roku bież., zostanie zasto­
sowany przymus. 

ZE ŚWIATA PRACY 
::;kargi wyzyskiwanych pracownik6w. 

Z:vlązek keln('rów i kuchmistrzów wystl\,­
pIł do Inspeldol'atu Pracy 7.e skargą prze­
ciw właścicielom żydowskic.i Kawiarni 
Europcjsl,iej (Piotrlwwska 11l, wskazując 
że wbrew zawartej w czerwcu 1937 r. u­
mowie zbiorowe.i, WłAściciele kawiarni 
obniżajl1 zcu'obki robotniJ,ów i pracowni­
ków. Sprawa została skierowana do re­
feratu kal'l1ego przy Inspekcji Pracy, gdzie 
wl,l'ótce ma odbyć się rozprawa. 

\V Sądzie OkręRowym w Łodzl w wy· 
dziale karno-administracyjnym odbyło s'ię 
27 spraw różnych pracodawców. któny 
przez refcrat karny skazani zostali na ka­
ry grzywny lub aI'csztu za !'óżne wykro­
czenia. jak zatl'lldnianie robotników i pra· 
cowników w niedzicle i ~odziny nadlicz­
bc\ve, obniżanie plac, brak ksiĄżeczek ob. 
rachunkowych. nie ubezpieczanie pracow. 
ników itd. W większości wypadków orze­
czenia rcferatu karnego zostały zatwier­
dzone. 

~elnerzy i kuchmistne podeJm1lJIł w.l. 
kę o nowy układ zbiorowy. W białej sa­
li hotelu l\fanicuffla odbylo się ogólne ze­
branie ł,ell1C1'ów i kuchmistrzów. poświę­
cono omó\yicniu kwestii zuwarcia nowej 
umowy zbiorowej, nlbowiem doLychcza-

Numer 59 ORĘnOW~IK. niedziela. dnia 13 marca 1938 S~1 
, 

Robolv publiczne w woj. łódzkim 
że mieć fatalne następstwa dla zdro. 
wia spożywających. 

Ustalono. że Neumanowie prowa­
dzili swój proceder od dwóch lat i w 
tym okresie sprzedali ponad 25.000 
kg goli. L ód ź, 11. 3. - Na prowadzenie ro­

bót pUblicznych w r. 1938 na terenie 
,",o.i. łódzkiego z kredytów Funduszu 
Pracy przyznano 8.403.425 zł, w tym 
dotacy.i - 5.188.000 zł, pożyczek-
3.215.425 zł. 

Z powyższych kredytów przyznano 
stosowne kredyty dla: miasta Łodzi -
na prowadzenie robót wodociągowych, 
kanalizacyjnych, ulicznych, regulacji 
rzek i budowę parku. 

Dla miasta Tomaszowa Maz. - na 
prowadzenie robót ulicznych, regula­
cję rzeki 'Yolbórki i budowę parku 
"Niebieskie Zródła"; dla miasta Piotr­
kowa Tryb. - na prowadzenie t'obót 
ulicznych, wodociągowych i kanaliza­
cyjnych. 

Dla Pabianic - na prowadzenie ro­
bót kanalizacyjnych. ul icznych i przy­
gotowan ie terenów pod ogl'ódld dział­
kowe; dla Zgierza - na prowadzenie 
robót ulicznych. kanalizacyjnych i reg . 
rzeki Bzury; dla Radomska - na pro-

wadzenie robót ulicznych i budowę 
targOWicy. 

Dla Rudy Pabianickiej, Sieradza. 
Ozorkowa, Glowna i Wielunia - na 
prowadzenie robót Ulicznych; dla Po­
wiatowego Związku Samorządowego 
Łódzkiego i Brzezińskiego - na budo­
wę dróg oraz Urzędowi Wojewódzkie­
mu Łódzkiemu - na regulację rzek. 

Wreszcie przyznano mniejszym mia­
stom na terenie województwa kredyty 
-na prowadzenie robót ulicznych, bu­
dowę targowic itp. 

Prócz kredytu Funduszu Pracy, 
przyznanego na wykonanie wymienio­
nych robót, będą uruchomione wkłady 
własne zarzę.dów miejskich w wysoko­
ści 2.200.000 zł. 

Niezależnie od powyzszych kredy­
tów na roboty publiczne na terenie wo­
jewództwa łÓdzkiego będ::t uruchomio. 
ne kredy tv resortowe Ministerstwa Ko­
munikacJi, Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych itp. 

Sąd skazał Abrama Neumana na 
16.200 zł grzywny z zamianą na 162 dni 
aresztu, Łaję Neuman zaś na 4.860 zł 
grzywny z zamianą na 48 dni aresztu. 

Aresztowanie 
zbiegłych przestępców 
Ł ó d ź, 11. 3. - Przed kilku dniami 

w Są.dzie Grodzkim w Łodzi odbyła się 
rozprawa przeciw szajce rabusiów. 
który nie tylko na ulicach, ale i w mi&; 
s7.kaniach napadali na spOkojnych o-­
bywa te li i wymuszali pod groźbą noża. 
pieniądze na wódkę· 

Skazani zostali Mielcz,arek na 1 rok, 
Szkobel Józef i Mieczysław Wesoły na 
półtora roku więzienia i Bronisław Re-­
szke na 1 rok więzienia. Przed oglo-o 
szeniem wyrokU skazującego Reszke, 
Wesoły i Szkobel zbiegli, wobec czego 
wysłano za n imi listy gończe. . 

Zaułki polskiej nędzy w Łodzi 
Wczoraj policja ujęła Szkob.la.1 ~e­

szkego. których osadzono w wlę~lemu~ 
Za Wesołym, który ukrywa Się, po· 
szukiwania trwają· 

14 osób gnie~dzi się w słłterynie 
śmierć 

Ł ó d ź, 11. 3. Ft'anciszek Borow­
czyk. przedwojenny działacz niepodle­
głościowy, zesłany w gJąb Rosji za 
walkQ o niepodległość, b. ochotnik 
wojsk polskich, jednym słowem czło­
wiek. który dobrze spełnił swój 0110-

ak wobec ojczyzny, dziś żyje w 

dzalnil<. zarabiając tygodniowo około 
fi zł. Z tego musi utrzymać rodzinę, 
składającą się z pięcioro osób. Jakie 
jest życie tych ludzi nie trzeba spe­
('jalnie podkreślać. 

Mieszka on przy ul. Łagiewnickiej 
90 w suterynie, jako sublokator. W 

hłej, ponu norze, pełn 

11 osób w jctllleJ sutrt·enie. 

Podzielil los setek l tysięcy tych 
(l ziałaczy i ochotników, którzy nie 
mają z czogo dziś żrć, borykają siQ z 
n~dzą, z trudnościami, proszą o pra­
cę, która jest, ale dla innych, bardziej 
zaslużonych tzn. mających. protekcje. 

Borowczyk jest dziś już niezdoIll)' 
do pracy, mimo to pracuje, jako przę-

ci mieszka aż 14 osób. W tych wa­
runkach żyje i wychowuje swe dzieci 
b. działacz niepodległościowy, b. o­
chotnik, dziś już zrujnowany na zdro­
wiu, rozpaczliwie borykający ~ię z n~· 
dzą. Czy wiedzą cośkolwiek o tym 
tzw. czynniki miarodajI1e? 

pod kołami samochodu . 
Ł ó d ź, 11. 3. W Rudzie Pabianic .. 

ki ej został najechany pr.zez samo~hód 
ciężarowy nieznany męzczyzn.a lt~~ą.­
cy 32-34 lata, będący w stame pIJa; 
nym. Ranny wskutek uszkodzen 
zmarł w drodze do szpitala. • 

Podczas dochodzeń ustalono, ze de­
nat wyszedł zza wozu i wp~dł pod 
samochód znienacka, tak, ze szofer. 
nie mógł zatrzymać rozpędzonego wo-
z~ . . 

. Nazwiska zabitego na raZle me u-
stalono. 

żydowskie bujdy 
Ł ó d ź, 10. 3. - Łóclzl{a prasa ż:y­

dowska podała ostatnio ś\Yiado~!& 
nieścisłę. wiadomość, jakoby Stronmc· 
two Narodowe wniosło szereg popra­
wek i sprzeciwów odnośnie no:vego 
preliminarz.a budżetowego mIasta 
Łodzi. . 

Jesteśmy upoważnieni do stwIerdze: 
nia. że Stronnictwo Narodowe w Łodzl 
budżeten'., opracowanym przez tymcza­
sow\'ch rz!).dców w magistracie m. Ło­
dzi, "nie zajmowało się. 'V związ~u z 
tym żadnego oficjalnego stanOWIska 
liie ' 7.ajęło. .' • 

Wszystkie zatem wI~domosc~. kol­
portowane przez pisma z~'d~wskle, na; 
leżv traktować iako zw~'czalne kaczkI, 
plotki i nieudałe dowcipy, zrodzone w 
mózgach żydo",skich. 

Zatruwali konsumentów skażoną' solą 
Samobó istwo 

55-letniej 'kobiety 
K a t o w i c e (AJS). Wczoraj nad 

ranem popełniła samohójstwo wiesz~­
jQ,c się na' haku w storłol.e ~5-1etDla 
Jadwiga Pustelnik ze Stuclzlema (po~. 
pszczyński). Denatkę .znalazł w dw~a 
godziny później mąż. lednak ,~szell{le 
zabiegi ratownicze okazały SIę bez­
skuteczne. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku był rozstrój nerwo·wy. 

L 'ó d i. 11. 3. - W Sądzie Okręgo. 
wym w Łodzi w dniu wczorajszym za­
kOllcz~'ła si'ę sprawa przeciw żydow­
skiemu n1ałżeI11'.twu Abramowi i Łaj i 
Neumanom. właścicielom składu soli 
pr7.y ul. 11 Listopada 42. 

'V sierpniu 1937 r. przeprowadzono 

sOWa zawarta \V czorwcu 1937 r .. kończy 
się wkrótce. Zebranie wyraziło zaufanie 
komisji m i ęc1zyzwlązkowei, k lóra skutecz­
nie p\'Zeprowadzila sprawę poprawck do 
układu obecnego i upoważnila komisję do 
prowildzenia dalszych rokowań o nowy 
Układ zbiorowy. • 

Poprawa w stanie zatrudnienia. O­
statnie spl'Uwozdania wykazują. że w 
średnim przemyśle włókienniczym nastl\­
piło wydatne powiększenie stanu zatrud· 
nienia. Ogółem w 101 fabrykach zatrud­
nionych bylo 12.356 robotników tj. prze­
ciętnie o 1000 więce.i niz w roku ub. o tej 
porze. Wskazać ponadto należy. że 82 fa­
bryki (10.212 robotników) pracowalo przez 
pl;!!ne 6 dni. a da Iszych 10 fabryk (1.527 
robotników), przez 5 dni w tygodniu. 

KRONIKA WYPADKóW 
Pożar. W mieszkaniu S. Kochockiegn 

przy ul. 6 Sierpnia 12 wybuchł pożar~ Mia­
nowicie wskutck wadliwej konstrukcji 
przewodu kominowcgo zajęła si.: belka w 
suficie. ~a pomoc przybył 6 pluton straiy, 
który po krótkiej akcji, pożar stłumił. 

Samobójstwo. 1\a !>trychu domu przy 
ul. Nowogrodzkiej 19 popcłnił samob6i-

rewIzJę w składzie Neumanów i zna­
leziono 8 worków skażonej soli kąpie­
lowej i technicznej, którą Neumanowie 
mieszali z solGl- jadalną, i sprzedawali 
następnie jako sól oryginalnę. kuchen­
nI),. na cz?m zarabiali g-rubo. nie ba­
cząc, że spożywanie skażone,! soli mo-

stwo lokator tegoż de>mu BronIsław Ba-I wl:!mać s!~ do składu. Wlamywaczy. zatrzyn:tarw 
lil'lski. który powiesi! się na sznurze umo- nil. .gorącym uczynku. zatrzymanymI okazah Ell) 

cowanym na belC'e. Denata znaleziono If~Jwel S;wle.rkowskt I.\\'olho .. "k,a ~O). C~. Rnrlo· 
już nicżyw('O'o. Zwłoki zabezpieczono na WICZ (Lutoll1l.erska ?',I IIers~ ht'7.z~li, (Z~hIR 9). 

. . P"'. '. Wszyscy trzeJ znam I karlll1l ylodzleJe. Zatrzy· 
mieJscu. rzycz} ny samobÓjstwa me u- manych osadzono w wiezieniu. 
stalono. W .. . S . t - parku mIeJskIm ,tllszlca za rzymano 
KRON I KA GOSPODARCZA J6,!,e.fa. Siemińskiego (Cegielniana .98) na kra· 

dZlezy 29 żelaznych słupków. okalaJlIcycb traw­
nik Ceny na targowiskach. Wczorajszy 

targ wykazał nieznaczny spadek cen na 
niektóre artykuły WIejskie. Za masło na­
dal. płacono od 4.40 zł wzwyż za kg. Po­
dobnie drogie byly inne artykuły nabia­
łowe, co tłumaczy się słabą podatą I bra­
Idem paszy. Jaja spadły do zł 1,10 za 
mendel (k~ 1.30). ceny innych artykułów 
na ogół bez zmian. Ziemniaki, buraki i 
marchew wskutek zwiększenia podaiy 
staniały przeciętnie o 50 groszy na korcu. 
W godzinach rannych komisja z ramienia 
władzy administracyjnej przeprowadziła 
kontrolę targowisk I w kilkunastu wy. 
padkach za nieujawnienie cen sporządziła 
sprzedawcom doraźne mandaty l,arne. 

DZIEŃ W ŁODZI 
- Patrol wywiadowców wydziału śledczego 

zauważy! trzech osohników. którzy zakradli sir;: 
na posesje przy ul. SienkiewiCza 64 I usifo~al! 

- Alfred Teodor Lessig (Nawrot 221 i Al­
fred Lambard (Lipowa 68) w ~tanie porlchmie­
lonym wszczęli na ul. Piotrkc,wskiej 80 ~WRn­
turę i zrlemolowali szyld fi"my Ry~zard Kas­
sing. ObIł awanturników zatrzymala pol:cja. 

- Stanisław Gabara (Pr7cjazd 23) zsmpI­
dowal. że syn jego H·letni Stanisław Hey,rrk 
skradł 10 z! w gotówce i brylancik wartości 60 
zlotych i zbiegi z domu w nieznanym kierunku. 

- Uo Chany Horowicz (Zamenhof ' 15) 
przyby! jakiś ollobnik rŻyr]} r zawiadomi!. ŻG 
powraca z Pnlestyny I przywiózł on hr~ta Ho­
towiczowej paczkp,. którą nale~y wyknpiC' ZR 1.) 
złotych. Po otrzl'maniu picniędzy osobnik ulot­
ni! się. 

- \Ve fabryre firmy Doktorczyk przy ul. 
Piotrkowskiej 167 ull'g! w czs.ie pracy wYPRrl­
kowi rol'Jotnik 29-Ietni Antoni 8ambnrskl (o­
dYńCa lS). SarnlJorski or:lni6<i złatlIanie ręki i 
inne ciężkie ohrażenia ciala. Rannego pogoto­
wie ratunkowe prze"'iozło do ~zpitala. 

Prenumerata mieeieeaq,i. !1 .,dw ł'IOd~O)' • odblc.recn • a,entlltach ~.35 III. Za II Centrala P<nnall.. ~w. Mirclu 'tO P 1(. o Ponad 100 1ft Tel,fonT centrali· .0-72 14 .. 7· 
odnON&JUe do d_li 0cI1ICJ .. do~ata. Na ~tach ł 11 llAlt~.6w .".(Y1 '4 "l "·2' lo. u· • .-..1 ·t" '. . . ... 

• mlMi~ ll4 • IrwU't ....... ócSti przJjmuje um6wiwa tFlko "" ., ~ . ul- ... 00''''': PC) ...... s. • orl.l ~ rued:tlele l hneta: 40-7~ 14-76. S3-0l 
Orędownika na CI .,dl t)' .~ (bM 1JOń!edll.lkowerol. _ Pod opukll w Polfie. Reda.któl' odp<nrJ&dzI.ln~ Jan Plu.ak. Po.nima. Za w!adom~d i artykUły z m. 
S - rJ m.1~iteznle N41d~rI I Cl<!lon\ll ft:1l1iarft.a Poł.lra. Sp6lka Akcyjna.. Pomld, 8w. Ma.rcln ŁodzI odpowia.da WIa.d11Ia"" MaCI,r, Lód .. PlOt,.kowslta 1ł1. - Z. Ol'łOflUon.ia I reJd mJ: Antón: 
70. Rekop:"ów n eM ",ńw~n:v~h ... (oslrril nie l.rUI. Leśnle1ricll I) POIJlIanll. 
W ruie "''I'D"rl~6" ~D~w':'oi<)w~n,.ch ~ijl w,.tt~. D~zk6d w ZIlldldai .. ,trlik6w itlł~ WTdawnictwI\ nie O'ipowiar1a u do.tlrc,..ule "LIma. a abOllt/bcf nI. mlj. IJrll"'l domannia .:e nłedoettU"-
w ł cznnych nnml'r6w lud I)n.~kl)dl)""llnl •. 
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StroDa ~ ~RĘDOWNIX, n~iłzIeY&t 'iłlllll IS marea 1m 

Znak ofert1 naprzykład:' s 18928, n 2745, CI 1790 
Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe ~ SZENIA DROBNE t l d. = 1 Iłowo. 
dalsz;e słowo 10 groszy, li liczb - jedno Iłowo, OGŁv Drobne ogłonenia w 'dni powl5ze~nie przyjmuj. 
i, w, z, a = katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło· li, do godz. 10,30, w lObo ty i dni przedśwl,,-
szenie nie mote orzekraczać 100 słów, w tym Oglol2 •• I. włr6d IlrobD,ch: t.l.mowy mllłmłltr 31 grolz,. teczne przyjmuje si~ do godz. 9,30. 

1·!.łJI .. ·Il. .. ·If: .. ·JI .. ·~~5~i::~a:g~I~6:iI:a~k:O:1VY:t:I~C!h.~~~~lI'~~Ill~~If:~~lI'~~~~~~~·:.~~~~·?~.:'~~~~~~~;:--~i ~~m~:~;~~~~~e:~:;~n~:~:··~~:~·r·;·~·_7.~=g:A:;:l;:~:~:::;:;~;~;;-;~;On::;~;~;~;~;~~;~;,;;~;~:::~:~~ .... 1:::::::::::::::::::::::::::~:::::::::: .. ~--
Już po 17 zł wIg fotografii jak z natury wier.nie p~d?bne, 
-.raz tanio j bezkonkurencyjnie obrazy kOŚCIelne l mne, 
, solidnie, uczciwie i arty",tycznie wykonuje 

J~ Krawczyk, Kraków, Obopólna nr. 13 
sg 427/8 , (Szereg listów z pochwałami i uznaniem). 

I[ L DOMY.PARCE::" 

Dom 
"illtrowy. 7 mórg ogrodu 8.500 -
wp/aty 4.5UO. dochOd 16;;0 . . Hłoch 
Poznań Aleje Marcinkowskiego 
15 - 5: zd 00 9\J<! 

Reprezentacja 
MotocykU 

~ 
PhiinomeD­

.. W'llarom -
Hecker 

friumpb -
motorem 

Sachsa. 
::iwiatło elektryczne. Rej!!8tra-

j 000. prr.e-j~C'ie 8000 amortyzaCJ!. drobnych. 
Koeteoncki. Poz.nań. Pocztowa hJ. --------------1 
m,i~kam.ie 2. zd 91 001 

b) Inni 

. Cholewkarz 
pomocnik szuka pracy. Oferty 

Poszukuj, Urwownik, Poznań zd 91 850 

gospodarstwa kupna. dzi.eriaw~,. •• 
różnej wielkości. poleca l przYJ- PIekarz· cukiernIk 
muje zlecenil\ kupna - SI?Tz~da-lrlobrze wykwalifikowany. samo-
7.)'. Pośredmctwo:Ę{. WISl1le,~- dzielny. kawaler sz~ka. posady. 
ski St. Hokwa, Żnm. POgz1nllnlU- Oferty Kurier Poznanskl 
ska 5. zd o zdg 91 768·9 

Kupie Ogrodnik 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

Fryzjer . . 
męski, trwała. wodnaJ mothwle 
żelazkowa od zaraz łUD 20. 3. na 
stale. Roemer. \Vi,,('/)Ork. 

zd 91591 

Pomocnik 

Kowala 
z dwoma pomocnikam« i .wlaIll\1. 
mi porzndkami poszukUJe od t. 
4. Maj. 'l'rz.ebaw. P. Stęszew. 

zd 91914 

Kamienica 
ioskonałYIn stanie. przy rynku, 
2 okna wysta wowe. ładne miesz­
kll.ni.'il sprzedam. Dogodne warun-

~ja iak rower tanio spr-z.l!'ilUe 

Wul. Gum 

cietar6wke. Oferty Orędownik, 
Poznań zd 91 608 

kawaler dobre polecenia i świa­
uectwa' poszukuje posady -
wszystkich prac ogrOdniczych - fr)"Z>erski młody potrzelJ.ny u~u;. 

•...... ~~~~~~~ .. IoIIII. zaraz. Oferty Orę-downik, 1'0- J()zeof Pa.\>l"Z)"Ok,i. m.istrz frYI1lJe-r· 

Czeladnik . 
b\.ac-hart"9ki mO'Ż;e si~. zgIOłli~. K. 
R'UJto"ll"Sil..-;i., Za:lclad bl!adh'IIll"fMj .• -
Boreok. rxi gt ~ 

Poznań Wielkie Uarbary .. ... znań zd 91 68:> ski. KrotoszY'!l, Zd'\lnowska 34. B 18. DZIERtA WY .- 7XI 91 004 
pg 2560-1-50.133-4 

ki. WalkowilIk. Wolsztyn. ----"""'""------:---
p 1821 

Robotnik 
Pov.'sblniec Włkp .. lat 35. 8ll;m~~­
ny zurowy. silny z pr!lwlncJ}, 
po(ecenia dobre. poszukuJe . stru­
żustwa lub. jakiejkolwiek pracy 
z utrzymal1lcm lub bez za ma· 
łym wyna!!rodz~niem. ZgłoS7,eT}ia 
M Szeszycki. Poznali. plac DZla-

Wykonuie 
~~ce murarsko·ciesil'lsl;ie. rysun­
ki, kosztorysy. przYJmu!e klcrow­
lPctwo robót. Mączka Wrze~nia· 
O,,!edle. teJ. 142. . n 761!7 

Dom 
.ietrowy. skład. Ziemia. 
atodoła. wielka kościelna 
tanio 7.500.- Otręba. J 
Kilińskiego 2. 

, Dom 

Skład Folwarczek 
cukrów. owoc6w w śr6dmil'~dll, 300 m6rg. kompletn!! i!1went=!rz~. 
powód hudowa. sprzedam zaraz. zapn5Y. w~·t!zierż3wlema. obJeCie 
Adres Orędownik. Poznań lii.OOU zł. Maliński Krotoszrn,,~~ 

zd 91381 Li'loriailska 3. zd 00 "'" 

ło~')' 2. dla p. Kwapicha. , Prase Piekarnia zd 916j4 
piek!lTSka, talerzową '" .do~rym do oodzierżawienia. przepis<)wa. -------------­
stan!e s'prze.dam korz~stl}le .. ZgJo- pełnym biegu. przyległ)'m m!eE~ 
szel1la MarIan KapusclJlskl", ~(o- kaniem. mie~ip.cznie 40.- ObJer:e 
gorzeła. Rynek 34. zd 111 ;>00 1000.- OfC'rly Orędownik. 1'0-

Cukierni., 
sprzedam bez konk.urenciiJ. l!o­
wód stosunki rodzmne. J:\.omn.. 
3 Maja 30 b. zd 1/2 U3L 

znań zd 91 ::63 

Czeladnik 
stolarEki z własnymi nan..ll1dzia­
mi poszukuje posndy. Zg osze­
nia do Orędownika. Powail 

zd 91643 

Parcele 
--------------- 8 mOrgo nowy budynek, przy 

D m dworcu PlInienka zar~z sprze-

8 pokoi. ogr6d. światlo. wod ... 
"prze,Jam. \\'płata 9.000.- res'zte 
wYlPi"s~kam. Dębiec. Adres Orę­
'downik. Poznań zd 91683 

Rzeźnictwo 
zahudo,,·a'nia. Qlrród mmie:iMY'!" 
mie~i~ do wynajcC'ia, ZSd05'7.eollla 
Oredownik. Poznań zd 91 m8 

Gospodarstwo 

J azzbandzista 
~1?ipw. wiolonczela. saksofon. 
l! -ma .,Papie.r". L,'~zno. 

n 808 

. tro . O 4 1 k t O dam. Zglo~zenia Nowak. J aro-
~~y wJamn,~~j~' 13.g00

a 
o\"'-;'Iat; cin, Pilsudskiego H. n S154 25 mórg. 2 staC'iE' od Poznania -

wydzicrżawiL lub sprzedan;r .. -
:r,borowski. P~nań. P6łwleJsk.~ 
28 - 15. zd 91 btil 

Kawaler 
z prowineii. d~bl"ze :Imający &ię 
z końmi ~zuka prac, woźn.icy. -
Ofe.rty OrerlowJ\;'k .Poznań 7.000. - B/och. Pozniń. Aleje 

),{M'einkowskiego 15 - 5. Skład z.d !)2 000 zd 91843 ______________ . śrOdmieście 'rarno,,·a. Itrtyku/6..,. 

. . . Dom 
nadający sie lla handel pas;r,y 
węgli. dworcu. srosie. cegielnIę 
sprzedam tanio. Adres w,każe 
OrQdownik. Poznań zd 91 -841 

Dom 
lI'iekarnia przepisową. zabudowa.­
:nie masywne. miasteczku. rynku 
5000.- spieszni" sprzena m. ~o­
wak. Poznań ':;wif'ty Marcin 22. 

zd 91926 . 

Kierownik 
wSPOlnik na prowincje do dru· 
ka.rni w pelnym biegu potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia do Orędownika 
Poznań zd !l1 322 

WspólJi.ti.a 

l-echllicznrch. SIlUlOCltodowych, Gospodarstwo Ogrodnik 
motocyklowych i rowerowych, do- ~ 6 . ś' 30 klm. r, v.·/a~nYJ11i .10 oknami in~pekto-
~la.,,·a· in~tytucjom rządowym i '5 m ri!. przY

I .ml~ c~\,. l 'ccie wy mi szuka l>o;;adr O[Prty Ur!!-
komunallł~·m. spru.lum z towa Poznalll3. ''.~, z\erzawle., °U),Jarn_ .10'''lll·k l'O"II',ll') z,! 91388 
r"ro okazyjnie katolikowi gotów- 4.000.- ~owmEkl. Poznano 91 S77 . ' u 

ką, piE'tna~cie tysięcy złotych. car~ka 2. zd '~II!!'~~~II!!~~~~ . 
Powód: podeszły v.·lek (przemę- "'2~'J WOLNE MIEJSC~ 
('zenie.) Jasiewicz. 'l'arnów. I.~ .. · ........ _ .. __ 
Urwan ... 1. zd 91 Wydzieriawię • 

Oberia 
2;5 m6~g. dobre inwentarze. du­
Iwj wsi ko~cielnei nRn swsą -
sprzedam tanio. Próchnicki. po' 
czta :>miłowo. n 1 V'L3 

pS7.ennei. z:\hurlowanie ma.sywnp. 
lllwent.arzami 18.000. wp!. lU.UUU 
amortyzacja. Rłocll. . Polmań. Ał. 
Marcinkowskiego 15 - 5, 

kolrlT1ialke w'l'E'Zynkie~. d?,!!o· Ogrodnik 
.,t,,-em (·a/:l·m rolą. "-;Ol kose.lel· młorlszy potrzebny zaraz. kt6ry 
nej. m icjsc€' wycic("7..~O,~·e .. dl1.,.e_~. samodzirJnie . prowaczit' lJloże 
;;awa 00. Spychal5>kl. ~v..,ątnl1i~ warzYlI'nictwo. Karpiński. Sta­
pow. Śrern. n Sl~1 !'Ołeka Wi<>Jka 6S. zd 91246 

Reionowv 
kierownik inkasent placOwld -
~przerlaży - zarobek olo 3I1U.­
(jwarnncjn n:\ towu Piotrk6w 
Pilsuuskies;o 41 m. !l. 

zd !l1 191 

zd 90 990 
(.eKi) poez.U>kuje \>ewn-y kOO1~~. -------------­
now8oTlf bezkonkuroocyjmy imte­
re.;, ce powiększenie. gwa'rancja 
zupe/lIla. ka.pital 3000. nierw9zeń· 
Btwo samotnY1m. oW'Żli",'ie potem 

Potnebni od 1. 4. 10l!S r. 

włodarz. 
energiczny do koni r; l lub 2 
ciężnikami oraz 

za-

ool5>proodam. Zgloozerue: Guhr. 
Ostrów Wllkp. n 81:ij2 

Trzystamorgowe 
inwenta,be<m 47000 wplaty .1Q 000. 
Dwie",{'j epi~'J7,ies ,iąt bp? inwenta· 
rzy 00 000 I\"!platy ]0 OOU. Kostenc· 
kl. PO'DIlsń. pl)(:7.towa 1:; - 2. 

zd 91982 

mleczarz 
z ukoiic7.0nll ~zkola mleczarska I 

H·miE'~i('c7.J1cgo chłoPca na wł~- pl"aki~· I;Il. Zl;ł o~zenia rio lIIaJ<:t· 
sne. Oferty OI"I'downik. Pozna fi no",.i Chwałibogoll'o l pod Wrzp· 

zd 91746 śni[\. dg 110U 

Oddam 

"j{ .. ' ...... " J~ ...... "" -: 
J' 1:1. ... 

Uczeń 
Bufetowa krawiecki r; dolJ.rej rodtnin,. potm-

potM:ebna. Restauracja dworco· hny. Alfons GI'rekza:k. IIIl1I!trs 
wa Jarocin. ng 81hiS!6 krav...;,ooki. Poznań. DługI. ~ m.6, 

zd 91983 

Uczeń 
piccownik utrzymaniem. opłatą 
300 zł pOwiatu poznańskięgo,. -
obornickiego lub wą~rOwltlCklego 
potrzebny. Zgłoszema pisemne 
Oredownik. Poznań zd 90 141 

Książkow~ 
brRnta zbożowa budowlana 
starsza. oraz chiopC'a. z bandlów­
ka .'Praktyka komeczna. Oferty 
Or~dov.·nik. Poznań zd 91721 

Uczeń . 
pirkarski

b 
uczciwy. - mote S1ę 

zglosić. ferty Orędownik. 1'0-
znań zd 01744 

Cukiernik 
samodzielny. {lierwszorzędn!. ~iłR 
potrzebny. Oferty z poclalllem 
wymagań Orędownik. Poznań 

zd 91745 

Potrzebny 
zaraz pomocnik z dobrym Świa· 
dectwem. branży betuniar~kid, 
ceDlt'ntowpj. studniarskiej i de­
karskiej. OfE'rty Orędownik. 1'0-
znań zd 91 i20 

Kucharka 
J>Mlroozona pod dy~pozY'C?~ 'n­
L"hana. ..GO"'[loda Polska , p~ 
znań. AJeje M. PiJE''\ldskieJro 7. 

rxi91900 

Ogrodnik 
kawaler na maj~tno§<' Potrubn1 
zaraz. MajętnoSć Sk1\ve. fm"w,; 
Września. zdg 91 1.'-. 

Urzędnika 
gospodarczego na majątek. ~ 
dyspozycję, skromnycb wymapn, 
poszukuje zaraz Majetność Sh· 
pe. powiat Września. 

zdg 91725·(\ 

Posada 
stata wotnego młodszego. rowe­
rem. gwarancją g<?tOwkową zaru 
wołna. OdpowJedz zn.aczek. b 
.. pośrednictwo". PO'Znall. ~~~ 
15. zd 

Wolontariusz 
do drogerii potrzebny od za.ru. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 91954 

Szwajcar Ogrodnik , 
~~motny potrzebny zaraz. Rn~nj· ka."'31I'r. dobra p,raktyka. 1811l

od
Oo 

czak. Buk. Rynpk. N 7 U76/ clzipłny warzywn.lk po)ecGn)' 
zaJ'az gospoda Hl NI rusko. 

zd 91603 Potrzebny maślarz _ 
C'Ją 000 zl, do mlecznrlll w mI(' 
s~.motny ze świa-deotwan;rri. z ka.ll 1 Czeladnik 
ści(' Rkie-rniewqce. ul. ż,,-irki !l .,owa~.Blki od zaraz potM'~"', Po­
woj. \\'a,r.s.zawskie. Mlecz:1rn ia ,T. znań. GąBio1"ows'kich 4. 
Dnmal;. ,,-d !ł2032 7Al 920~'l 

L. Jasiński 
poleca w swoich składach prowadzonych od 1870 ron 

w Łodzi, al. św. Andrzeja nr 10 - Telefon 168·56 
w Łęczycy, ul. Poznańska nr 30 - Telefon nr 125 

Pierwszej jakości Nasioua rolne, traw, drzew. warzywne 
kwiatów - Cebulki i kłącze kwiatowe - Naru;dzia 
przyrządy ogrodniczo pszczelnicze. - Nawozy organiczne 
sztuczne (po mocnicze) dła celów ogrodniczych. - Prepa-

raty i środki cbemiczne, owado i grzybobójcze. 
CENNIKI ROZSYt.A~IY BEZPŁATNIE 

n 7121 lat 46. POsiadajllca 3.000 wypra­
wę szuka męża. sta~ej !>OSadzie 
do 50. Oferty Orędownik, 1'0-
znań. zd 91 892 

. . . 

. OGÓLNO~OLSKIE KRA OWE 
da" op. Ponehielliego h La Sea- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Skład 

la). 16.00 " 'roclaw - Drobiazgi 
muzyczne. 17.00 }Icdiolau - Kon-

Nicdziela, 13 marca. Katowice _ 6.15 "Surmy ślą- cert symf. W progr.: Manfredini, POŃCZOCHJl DAMSKIE 
i MĘSKIE 

w różnych gatunkach oraz skarpetki, teuis6wki l t. P 
poleca P. T. Kupcom 

kolonialny z towarem. magiel. :I 
pokoje. kuchnia. Egzystencja za­
pewniona.;.,. sprzedam. Adtes Ure­
downik. roznań zd 91 356 

11.00 audycje J)()ranne: 9.00 _ skie"; 6.30 koncert poranny ślą- Strawir1ski,i Wagn~r. 1~.~1i. BlIda­
transmisja nabożeństwa z koAcio- ~kiej Kapeli Ludcm'ej port dyr. peszt - \\ «:glerskle 1'1e>?n) ludo· 
III Po.F\ernardyńs'kiego w Wilnie. Kazimi('rz3 Korczaka: 7.40 ch6r we z tow. orko cyganSkleJ. 18.00 
Kazanie pasyjne - wrld. ks. ar, Dl,~ki "Lutnia z Zalęskie.i Hałily Lipsk - .. 'l'ristan i Izolrla" op. 
cybi",kup nr J61.ef 'l'podorowicz pod kier. Henryka Kr6la: 8.30, Wagnera. tł. Paris - 'l'r. z ko· EDWARD 
(7.e Lwowa). Po nabożeństwie ok. koncert życzeń: 8.60 ,.Wiosenne $cioła Notre Dame de Parns. -
godz. 1U.:J0 muzyka (płyty): 11.30 prace na łące i pastwis~u"; 10.30 19.10 Królewiec - "Tristan i 6559 ul. Piotrkowska ur. 102. 

GŁOWACKI, Łódź, 
reportaż z; tycia; U.57 8YVlal CJr;1I- J>!yty z W-wy; 13.0lI szkle hterac- Izolda" op. WaK'JIera (akt I i III) ~=:..-_____ ;"..;...:...::.:..:.::.:.::.:::..-..:.....:.:...:.:.::._..:.. _______ _ 
·u· 1- 03 p~ranek s~mI~"I'~zny (. kI; 15.45 .,00 myśli do liłowa. od 1930 S t t t B t'" \ 

P l ~ . ". ~ ,~ .. ~ M słowa do czy,nu" - pog.: 15.55 _ ' .. z li gar. - .. ea rlce 0'». arce e Lodzi): 13.00 przegllld kultur:!l- ,.Co sł)'chać na śląsku?" 19.35 _ Hemrlcba. Londyn Ret. - Kon-
1000 mtr. 5 minut od dworca ny; 13.10 .. J amio/" - noweli .,Pod 7.nakipm serenady" _ kon- ce.,.r:t S~Il1.f. lI,tworów. M;ozarta 
Antor;mek. ladne położenie - H enryk8 Sie'rlkiewiczll (~ Pozna- cert rozrywkowy zespołu !mye7.- (jj;me ~. IClIle N.achtmuslk I Kon­
sprzedam tanio. Oferty Orędow- nia); 1lI.30 mllJZyka obiadowa (ze kowpogo Ro.zgl. KatO'wickiej; 20.30 cer~ Ls-du;) _ I Haydn~. (Sym­
nik. Poznań zd 91533 Lwowa). ,.W dziecinnym pokoi- sport; 20.35 program; 23.90 "Tro- fonl8 londynska). 19.40 '" ledeń -

ku" - koncert rozrywkowy. 'Vy- ch- J·a-." (_ ..... y). ,.Nie .. d~ a O!óisiaJ'" potpourri. _ 

Składnic., 
węgla z powodu wyjazdn bnio 
~rzedam. Wskaże Oredownik , 
!'oznań zd 89248 . 

Skład 
kompletn)"lJl urządrz;enieom brllMr 
winno - kolon.ia1nej. centrum Ka. 
ISsn tan.io oddam. Kalis'/;, plac 
111 Listopada 10. :zxl 38 8'31 

Młockarkę 
aztyftOwkr, wytrzasaczl'm jak no­
wą sprzNlam tanio. Blnchnierek. 
kowal. Otorowo. row. Szamotuły. 
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na - .... Iolonczela: 16.4 .... Anrelcl8 rZyka taneczna Gplyty). Pradego. 21.00 Bruksela fr. _ 
i życic" - powie-ść m(" .... iona He· 
leny Rogunew~kJej: 17.00 podwie- Łódt - ~.30 muzyb poranna .. Dzwony kornewnskie" O'»t. 
czorek przy m·ikro foni~ (z Kato- (płyt,.); 8.50) prog-ram: 10.30 mu- Planllnette'a. Hilversum I 
wicJ. \\'ykunawcy: Z!'!;p6/ gymcz- zyka z płyt; 13.00 .. Ksrwia". fe- Koncert 8ymf. z udz. solisty _ 
kowy Hozgłoi<ni Katowid;:iej, .Ta- !i"ton; 15.45 audycj:ł dla dZIeci: (śpiew). 21.15 Koeuigsw. - Sym­
nina Dzik,tI"ska (IJiosenki lekki!'\. l!l.35 ro,,-mowa o świadczeniach fonia nr. 2 Schumanna 21.25 _ 
K:.rlik 7. Koc'Jndra (dykteryjki i C'l11cn· ta.lnych robotni.ków - dia- 'Wiedeó _ I{oncert fort. H-duT 
;lII!'g,loty regionalne). ~1.nłgorzata log; HI.5O konCert solrstów. 'V:vk. Brahmsa ' ,'1' w~·k. A. Hophna i 
:-O;ośn i llnka (piosenki). Kon.tanty .Tan Trza.ka (baryton), Arno orko symf. 21.30 Paris PTT _ 
f.>mar1.och (',(8,lo[0'Il). Bogdan Za' lll'illt"-e (forl"piall i akomp.): -
l11 i ~hki .Jerzy l1arald (duet for· 20.3~ ~port; 2~.nO muzyka tanecll- .. Peer GY'nt'· dramat Ibsena z mu-

Humor zagraniczny 

Skład tE'pianowy). Zbignipw Lirczyński na I p IOSI"Thk I (płyty). zykl! Griega U. PariII. - Koncert 
nahialu. śr6rllllip~C'iu. dLlł~rz~ r~o- ikonfprli~'ij('rka). \y prz.E'rwje o _H'. łł ~Wll~~~~. ~ymf. z udz. Loli BobE"SCO (skrz.) Gdy fryzjer fest zbyt energiczny. 
~perująry po" odu prZ<>J~Cla III- godz. 1 .. 05 chWIla B iura :<turJlów'1I1 ~ol~;~~,r.: 1~~J~ob~rle ~~~~h:.r:: - Niech się pan nie przejnluje, umvwalnia b"la J'ut 
nego pr7.ed~il'hiorstwa sp~zp.daD1 .. 19.00 .. :furnid. ". ~erp i glJa no" --: . ' ''LI \1 k" J J 

c"'na 3.000. Ofprty OrcdownIk -I reportaz Irnag!ll3CYJny.pg. n()welr -- Frankfurt i Sztutgart - "HanI pę nlę·a. (M) 
Po~nań zd 92013 Jeske-Choińs.kego. w oprac. Krzy- 15.30 Florencja - "La Gioecm- Sachs" op. Lortzinga. ("Sondagnisse Strix". SztOkhOlm). 

O N. łoszen ia l-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-lamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
. .:c. redakcyjnej ::lO groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,- zł. Dlobne 'Jgloszenia 

(najwytej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, kat.de dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśr6d drobnych poczynając 
od ostll:tniej s~ron:v, l-lamowy ~ilimetr 30 groszy. Og}t.ls~e ni~ skomp~i~o·,."ane, z zastrzet.eni~m miejsca - od poszc~eg6lnego wypadku 20~ nad'YYt~i. Ogłoszenia do bietącego 
wydama przYJmujemy do godzmy 10,30, A do wydan nie flzlelnych I sWlątecznych do godzmy 9,30 rano. Ogloszema. z poza WIelkopolskI przyjmujemy do wydań bie2ącyrh 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świ!\tecznych dnia po przedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie. które nie znie kształcają. treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatĄ gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200·14!1. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 
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18) 
Z początku obl'yzgiwał skalę stru­

mieniem, z kiórego ta z dumą. 
otrząsać się zdała; potem fala wra­
cała, zalewala skałę silniej, przerzu­
cała snopy wody przez zręby kamica­
ne i cofala znowu, jak gdyby zapn~a­
stawała walki. Teraz skała zanurzała 
się już opierając się ciągle; ani na chwi­
lę nie ustawał poiedynek pomiędzy la­
lami i tym olbrzymim granitem, tak 
silnym na pozór. 

Solange przyglądała się. Czując się 
opuszczoną. przez ludzi uciekła się do 
Boga. Gorącą. modlitwę zasyłała ku 
n.ieb~, błagała. matki Tego, który tyle 
cIerpIał, aby Ją. pocieszyła i pod trzy­
mała. Przyznawała się do winy, lecz 
czyż zawiniła aż tak, by wszystko 5tra­
cić, by pozostać na zawsze bez dziec­
ka? Miałaż powiedzieć sobie że syn 
ui:narł dla niej, jak gdyby go r~eczY\"i-

ście pogrzebała? SkOllCZywSZy się mo­
dlić Solange pozostała z oczami, u­
tkwionymi w ocean i zdawało się jej, 
że jakiś glos tajemny mówi do niej, że 
no" a siła w nią wstQPi. 

Skała, zanurzona teraz cała pod 
wodą, była dla niej wróżbą; cierpliwa 
i wytrwała praca wody złamała ka­
mień. Jedna kropla, spadająca bez 
przerwy, mogłaby go strawić powoli 
i wyżłobić, bo siła nie może zwyciężyć 
cierpliwości, bo wszelkie zwycięstwo 
upada przez wytrwałość ofiary. I ona 
uczyni tak samo i ona, słaba istJia, 
jedna przeciwko wszystkim. Nic nie 
zachwieje jej odwagi. 

Matka straciła wszystko poświęca­
jąc sic dla kObiety, kobieta więc 
wszystko odzyskać powinna poświęca­
jąc się dla matki. 

Jakby odpowiadając na ten poryw, 
podnoszący jej serce nadzieją, słońce 
rozbłysło nagle na dalekim horyzoncie. 
Strumienie promieni i złotych snopów 
rozlały się w tej chwili po szarej po­
wierzchni morza. Byłżeby to obraz jej 
przyszłości? Solange podziękowała Bo­
gu za powrócenie ir.i .. '·v ; W\Tf'''<>'''-..::tnJ;> 

usnQła. 

Bolesna rozłąka .~ 

Przed samym południem pokojówka 
oznajmiła pani Croix-Saint-Luc przy­
bycie pana BertramIa i drugieJ osoby. 
Solange zbladła. Nowa zaczynała się 
wałka, trudniejsza, bo walka z sobą. ba_ 
mą.. Kilka razy ocl wczoraj BerŁrand 
starał się z nią. widzieć; powiedziano 
mu, że hrabina nie prz~'jmuje nikogo. 
Co jej powie? Wiedziała dobrze, lecz 
i odpowiedz miała gotową.. 

Solange stała w zamyśleniu, poltm 
z gestem zdecydowanym rzekła: 

- Dobrze, idę, 
Od pierwszego spojrzenia poznała, 

że noc tę przecierpiał tak jak olla; 
mial jeszcze ślady okaleczCll wczor2.j­
szych, zadanych mu przez marynarzy. 

- Pani, - rzekł , - pozwól przed­
stawić sobie pana burmistrza Blank€l1-
'berghu. 

Był to człowiek pięćdziesięcioletni, 
mały, otyły, z apoplektyczną. twarzą. 
dobrze karmionego Flamanda. Trochę 
pospolitą jego fi zjonomię ożywia:y 
tylko jasne, inteligentne oczy. 

- Part burmistrz, - zaczął u,ów 
Bertrand, - wie, jakich nienawiŚCI je­
steś pani ofiarą. Jako czło\"iek zacl:y 
przejęty jest współczuciem i szacun­
kiem dla pani. Udałem się do niego 
po gwałcie, jakiego dopuszczono ~ię 
wczoraj i przyrzekł użyć wszyst!och 
środków, b~r pomóc pani. 

- Pomóc mi? - spytała. 
Nie rozumiała. 
- Boże mój, tak pani. Belgia !.Jar­

dzo Rurowo karze wszelkiego rodzaju 
pogwałcenie jej ten-torium. Zwróć się 
pani ze skargą. do tr~·bul1ału. 

- Tak - dodał burmistrz, - pani 
masz do tego wszelkie prawo. Wyrok 
trybunalu belgij. kiego, potępiaj:;tcy 
gwałt, dokonany na dziecInl pani, za­
waży wiele w przekonaniu sE?dzió\V we 
Francji i zjednać i ch m()Że dla pani. 

Lec?: Solange miala już dosrć zatar­
gów z tn'lHlnułem w Dijon; potlzi~l, o­
wała burmistrzowi za jego llobl'e cll\,ci. 
Co przyjdzie jej z de c~' zii sl;l.du w B1\l'­
ges? Powiedziała wi<:,c , że lepiej będzlC 
stwierdzić porwanie i skorzystać z 
wywołanego przez to oburzenia. 

- Przewidzialem to życzenie pani, 
....:.. przerwał Bertrund. - Na pro.'l)ę 
moją. pan burmistrz spisał protokól z 
wczorajszego wypadku. 'V rzecz v samej burmistrz dor<:,cz~ ł 
hrabinie szczegółowy opis porwania, 
dolwnanpgo z pO(]US7.C7Cll hl'abll .Y­
,,·dowy. Przeniewiers two Ehrmanna. 0-
hecnoŚć szpiegów, rozproszonych po 0-
kol ic~' , samo porwanie wreszcie opo­
wiedziane było i objaśnione z jak nnj­
,,'i~kszą dokładnością. Solange rzuciła 

wdzięczne spojrzenie BertrandowI; od­
gadywała w tym wpływ przyjaciela. 
Od wczoraj biegał, zbierał świadectwa, 
podpisy, nie zalliedb.ał nawet legalizQ­
wać tak jeunych jak i drugich. 

Wszystko to tworzyło akt oskarże­
nia, mogą.cy mieć ella hrabiny wielką. 
\vagę. Solange zrozumiała korzyść ta­
kiego urzędowego dokumentu, podzię­
kowała żywo pierwszemu dostojnikowi 
miasta, który spuścił skromnie głowę, 
oświadczając gotowość bronienia słu­
sznej sprawy. Dodawszy wreszcie kil­
ka niezrozumiałych słów, skłonił się i 
ochlalił. I Bertrand chciał uczynić to 
samo, lecz Solange zatrzymała go; 0-

boje wiecIzieli, że powinni siQ rozmó­
wić stanowczo. Po chwili ciężkiego 
milczenia Solange rzekła cicho: 

- Pan cierpisz, nieprawdaż? 
Kiedy milczał ciągle, dodała: 
- Zrozumiałeś mnie pan, nim prze­

mówiłam. Niestety, musimy się rOl.­
łączyć. 

Bertrand przewidywał tę wolę So­
lange; cios mimo to był bardzo vo­
lesny. 

- Czy masz pan żal do mnie? -­
mówiła dalej młoda kobieta. 

- Żal do pani? Powieclziałem pa.ni 
lUZ raz, że sam jestem sprawcą. jej 
nies7.częścia. Gdyby nie ja, b~rłabrś 
pani szczęśliwszą.. Czy myślisz pani, że 
przebaczyłem sobie? Z całego szeregu 
wypadków, prześladują.cych cię z nie­
ubł:lganą. fatalnością, widzę, że bytem 
twoim złym duchem. Tak, ja, co oddał_ 
bym życie dla oszczędzenia ci łzy je(l­
nej; rozkazuj, a posłuszny będę we 
wsz~·stkim. Każ pozostać, pozostanę. 
Każ iść, pójdQ. 

- Trzeba się rozłą.czyć - powtó­
rzyła. 

- Dobrze. Tego wieczora pojadę do 
Nicei. 

- To nie dość daleko. 
- Solange! 
- Ach, lll'Zrjacielu, pomy:il, że ~e-

stem w ogniu hitwy. \\r walce, jaJ,Q. 
mam podjąć, ci:3n~ mi w twarz wszel­
kie oszczerstwo i ohelg~, nie oszczędzą. 
mi żadnego upokol'zen ia. Obecność 
pallską. tłumaczonoby inaczej, zwrócl)-
110bv przeciwko mnie jako broń z,a­
trutą. 

Ponury blask jaśniał w jej oczach 
i mówiła z bolesną. goryczą: 

- Znam teraz pana Cimier i wi~nl, 
jakich at'g-UllWlltów użrje na potępi(·­
nie. Odpowie, że z Nicci bliżej jest do 
Dijon niż do Blankenberglm i kto 
mógł znale%ć mnie w Belgii, . ten ła­
twiej znajdzie mnie we FI·ancji. 

- Opuszczę więc Francję. Zamknę 
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się w Rzymie i żyć tam będę wspom- wejście jej do salonu. Tknęło ją. jakby; 
nieniami. uczucie nieszczęścia. Solange w Pary. 

- To nie dosyć daleko - rzekła źu? •. Co by to miało znaczyć? Wybie­
jeszcze. - Świat postaw miQdzy nami, gła naprzeciwko niej, lecz na widok jej 
zerwijmy na zawsze węzły, które nas bladej twarzy, oczu zaczerwienionych 
łączą.. O, błagam pana, nie złorzecz mi, nie mogła stłumić bolesnego okrzyku: 
nie nazywaj mnie nieubłaganą.. Po- - Wielki Boże! Co się stało? 
myśl, że łamię sobie serce mówią.c w Solange opowiedziała wszystko .. 
ten sposób. Dziecię moje, dziecię moje! Herminia słuchał,a zdumiona i przy­
Poświęcę wszystko, by je posiadać. Po- pomniała sobie rozpacz Solange, gdy 
wiedziałeś mi pan raz, że składasz mi złamanym glosem mówiła: Chcę um­
życie w ofierze. Dobrze ... p,·zyjmuję· rzeć. 
Przestall się pan oskarżać. Ja więcej Sluchając przyjaCiółki nie mogła nie 
winnam wszystkiemu od pana. Pr'~"'z dostrzec zaszłej w niej zmi.any. Ciel'­
litość nie odbieraj mi siły, potrzebo- pienie hartować się zdawało tę słabą. 
wałam całej odwagi, pozwól mi dążyć istotę i zbroić przeciwko prześladują­
odważnie i wytrwale do świętego celu. c~'m ją losom. Znać było w niej wolę, 
Matka nie ma prawa omdlewać, W!ll- której nic nie osłabi. 
czyć będę do kOllca, choćbym miała - Bronić się będę, bronić do upad-
stargać twoje szczęście i moje. lego. Pomóżcie mi waszymi stosunka-

- A myślę, że się mylisz - zawołał mi, waszą radą., waszym doświadcze­
młody czlowiek - na własne nieszclę- niem. Nic mnie nie zniechęci. Bronię 
ście oddaliłaś mnie pani niedawno od bowiem nie tylko sprawy mojej, lecz 
siebie. Gdybym był pozostał w Blan- i mego d7.iecka. 
kenbel'ghu, dostrzeglbym sidła, jakle Przyjaciele robili, co mogli. Poru- ' 
zastawiano na panią. Szpiegów, któ- szono wszystlde sprężyny, by przechy­
rych pani nie widziałaś, ja bym wy- lić opinię na stronę nieszczęśliwej ko­
krył. zdarlb.vm maskę ze sługi, który biety. To porwanie dziecka, obmyślone 
cię zdra(lził. Pani, słaba wdowa, której tak chytrze, ta matka, walcząca z ra­
żaden mężczyzna nie ma prawa prote- busiami i rzucająca się w morze, -
go" ać, chcesz walczyć do końca? Pani wszystko to zrobiło wielką. sensację, 
sądzisz, że kobieta poświęcić się winna Solange miała za sobl). wkrótce nawet 
dla matki i nie myślisz () naszej mlo- osoby, które poprzednio były po :sttO-
dości straconej? nie hrabiny-wdowy. 

- ~Iyślę o synu moim. I gdybym Przez cały ten czas SoIange żyła w 
zaWS7.e myślała o nim, obcy bylibyśmy odosobnieniu u pani Fosca. WidZIana 
dotą.l sobie. Przyrze.kłeś pan, że bę- ją tylko u baronowej lub u marszałlw· 
dziesz posłusznym .. _ nie rozkazuję wej. Każdego przerażała bladość So. 
panu, lecz błagam. Przez litość słuchaj lange, jej ruchy automatyczne i nerwo­
mnie, przez litość zrób, o co proszę. we, jakaś natężona gorączka, tr8.\"ią­
Być może, że się mylę, że się zwodzę. ca ją. i podtrzymująca zarazem. Żyła 
Szanuj tę omyłkę, bo ona łamie rui jedną nadzieją.. Była to jakby sztuczna 
serce, bo czuję, że nie ocalę szczęścia sprężyna jej mechanicznej prawie ~ 
dziecka bez poświęcenia samej siebie. gzystencji. Hermina pytała z trwogą., 
Nie, nie, widzisz pan, nie rozkazuję, co stanie się z biedną kobietą, jeżeli 
błagam! . . . Odejdź, kobietą. tylko je- nieubłagany los rozproszy jej nadzieje. 
stem, nie mam odwagi pańskiej ani Solal1ge unikała rozmowy o synu. 
woli, w imię tkliwości pallskiej dla IGedy pani Fosca wymówiła umyslnie 
mnie Odejdź. imie Hervego, widziała, że twarz prozy'" 

Łzy pł~' nęł:" po bladej jej twarzy. jaciółki ściągnęła się. Nie mówią.e 
Kochała i robiła ofiarę z swej miłości, jedn.ak myślała ciągle o nim, zatapiała 
lecz mrśl utracenia na zawsze tego się w marzenia i okiem, patrzącym w 
zacnego człowieka rozdzierała jej serce. próżnię, śledziła w wyobraźni obraz u-

- llą.dź pani zdrowa, - rzekł na- więzionego dziecka. 
gle. - Chcesz pani, by świat nas prze- Pewnego razu odwiedziła ją wcze· 
grad zał. Pójde tam, gdzie nie zobaczę śnie Antonina, siostra Bertranda. 
łez pani, gdzie nie usłyszę, gdy llę- - Tak udręczona .iesteś, - mówiła, 
dziesz mnie wzywa/a. że nie chciałam powiedzieć ci nic o 

Postąpił ku drz",,·iom. Okrzyk wy- moic)1 niepokojach. Wyjeżdżając z 
darł się z jej piersi: B1ankenberghu Bertrand napisał mi po 

- Bertrandzie! prostu: ,,\Vyjeżdżam"... I odtąd ani -
Jednym skokiem był przy niej. depesz~r , ani iistu od niego, wreszcie 
- Solange! wczoraj wieczorem otrzymałam krótką 
Wyciągnął ręce jakby do uści6ku. wiadomość. 

Odepchnęła go gwałtownie. \Vówczas Hrabina wzdrygnęła się. 
w~'biegł jak sz.alonr. Słuchała jeszcze - Biedny chłopiec, - zaczęła zno-
niknącrch jego kroków, potem drzwi wu baronowa, - żal mi go bardzo. Pi­
willi zamknęły się nagle. sze z Aden, z poIdarlu okrętu. Chciałaś, 

- Marzyłam - szeptala. - Teraz aby świat b~r ł między nim a tobą i u-
trzeba walczyć i zwyciężyć. słuchał cię. Udaje się na Wschód. Kie-* dy zobacz)'my go teraz? 

Z przyjaciółek żadna nie wiedziała Solange opuściła g-łowę. Prz}rnosila 
jeszcze o i~'m, co zaszło. Herminia nie nies7.częście wszystkim, których ko­
maj~c przez kilka dni oli Solange wia- chała, przez których była kochaną.. 
domości zabierała się właśnie do Pi-l Czyż była istotą przeklętą.? 
sania listu do hrabiny, gdy oznajmiollo 

Rozprawa w Pałac u Sprawiedliwości 
, Pomimo zabiegów nie było można 
oculić sprawy Solango przed sądem. 
Skutkiem niespodziewanych zmian, 
zaszłych w rządzie, hrabina straciła 
kilka osobistości, mogących jej pomóc 
swym wpływom. Dawny minister spra_ 
wiedliwości podał się do dymisji, a no­
wy uległ machinacjom hrabiny-wdowy, 
nim przrjaciele Solange mieli czas 
pocz~Tnić jakiekolwiek kroki. Od trybu_ 
nału w Dijol1, w którym zasiadali prze­
Ciwnicy mlodej kobiety, nic prawie nie 
możlla było się spodziewać. 

Od godziny jedenastej rano sala 
Pałacu Sprawiedliwości była przepeł­
nio:la. Mówiono, że młoda kobieta bę­
dzie obecna na sprawie. 'V rzeczy sa­
mej Solange, blada, w czarnej sukni, 

siedziała za swoim obrollcą, paneql 
Fomberte.au, pomiędzy baronową. Ber­
sieI' i pan i~ Fosca. 

Pierwsze wrażenie Solange było 
bardzo bolesne. Czuła, że patrzą na nią., 
że ją lornetują.. 

Wszechwładny Rzym lubiał napa­
wać wzrok męczarnią. umierają.cych 
gladiatorów, ten mały światek prowin­
cjonalny śledził na sinej twarzy So­
lange jej macicrzyi'1skie Udl'ęki. 

Od C7.aSU do czasu nieszczęśliwa 
czuła się bliską. omdlenia, wówczas 
HeI'minia ściskała ją za rękę ISolange 
nabierała otuchy. 

!Ciąg dalszy nastąpi)'. 
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Zadowolen:e własne 
(·Zy obowi~zek? 

Dramaty(zna scena na sali operacyjnej 
Niezwykła kariera angielskiego lekarza - U szczytu powodzenia 

Tryumfem niezłomnej wo-li c7)łowieka 
nad wraźymi przechynościami życia, na­
zwać można karierę zmarłego niedawno 
chirurga angielskiego pro t. John Court'a, 
słynnego specjalisty od operacyj mózgu. 
.łohn Court un.odzil się jako trzeci z rzę­
du i wcale nie pożądany syn ubo~iego 
gó:rnilra w jednym z miasteczek środko­
wej Anglii. Po ukończeniu szkoły miej­
skiej, John pracował w kop:;tlni węgla, a 
w wolnych od pracy chwilach ślęczał nad 
kSiążkami, interesując się Z\{rłaBzcza wszy­
stkiql, CO wJ,raczało w dziedzinę wiedzy 
med~cznej .. l\1iejsc.owy lekar~, sędziwy d~ I 
Pentlth, Ujęty mezwykłą ządzą naukI 
młodego Court'a, chłopca o bystrych, cie­
mnych oczach i skupionym wyrazie twa­
rz)!, . zflchęcał gv do dals.zego kształcenia 
się, ofi:;trując mu pomoc materialną. John 
skwapliwie skorzystą.ł z nadarzającej się 
(Jk~zji utorowania sobie drogi do lepszej 
pr·zyszłoąci. 

Niestety, ze śmiercią uqynnego dokto­
I:a, udzielane Jolmowi, lVó\\'czas już stu· 
dentowi uniwersytetu londyńskiego, zapo· 
mogi, u'stały i teraz rozpoczął się naJgor· 
szy okres ż~'cia młod ego człowieka: okres 
ńauki o głodzie i chłodzie, w nędznei 
izdebce, w naj uboższej dziell11cy miasta. 
Konieczne środki egz~rstenc.li John zdoby· 
wał sobie jak móg ł: waka cJe spędzał 
przeważnie \v kopalniach węgla , pracując 
tam jako zwykły robotnik, lub też zara· 
biał na kęs ch leba, sprzedając na ulicy 
gazety. Aliś ci żelazna wola adepta wie· 
dzy przezwyci ężyła wszys tkie piętrzące się 
trudności żvciowe i w kOlicu nadszedł 
dzień, kiedy 'John Court znalazł się w po· 
siadaniu tak gorąco upragnionego i żar­
liwie zdobywanego patentu lel,arskiego. 
. Dla poratowania nadwątlonego wielo· 
letnim, wręcz nadludzk imi wysiłkami, 
zdrowia Court obją! posadę lekarza okrę­
towego. Podczas trzeciego przejazdu do 
Ameryki, przypadek zetknął młodego me· 
dyka z chirurgiem sir Roger 'em Claghorn, 
którego niezmiernie ryzykowne, dotąd nie 
dokonywane operacje mózgowe, wsławiły 
w kołach medycznych całego świata. Sir 
:f{oger spodobał sobie obowiązkowego l, jak 
się okazało, niezwykle zdolnego młodego 
kolegę, któremu w końcu zaproponował 
przyjęcie u niego obowiązków asystenta. 

Minęły lata. John COUJ't poślubił cór· 
kę sir Roger'a, a po jego śmiprci przejął 
praktyl,ę swego teścia, wybijając się 
wkrótce na czołowe miejsce wśród ch irur· 
gów·specjalistów stolicy i całego krajll. 
Wraz ze sławą, rosła oczywiście ta k?:e for· 
tUna w~' hitnego operatora. tote?: był on 
nad wyraz szczęśl i\V~', że, mając środki 
po temu, mógł swemu ukochanemu sy· 
nowi jedynakowi zapewnić wszystl\ie wy­
gody i radości życia, których sam w swej 
ponurej młodości nigdy nie zawał. 

Któregoś dnia doręczono profesorowi 
Court'owi pismo, które tenże, promienie­
jąc radością, pokazał swej żonie mówiąc: 
"Spotyka mnie zaszczyt nie lada! Oto Mię­
dzynarodowe Stowarzyszenie Ch irUJ'gów 
prosi mnie o wygłoszenie na tegorocznym 
Kongresie w Londynie - głównego refera· 
tu, Znaczy to - ipso faetu - że upatrzo· 
ny jestem na przyszlego prezesa tej wieI· 
kiej organizacji naukowej". A po chwili 
ąodał: "Będzie to ukoronowaniem pracy 
i ' wysiłków całego mego życia!" 
. I nadszedł ów tak ważny w życiu Johna 
Court'a dzień. Na biurku leża! pl'Z~' goto· 
wany do wygłoszenia, g'i"untownie opraco· 
wany referat, i profesor zabiera ł się wła· 
śnie do wyjścia, gdy zadźwięczał telefon. 
Mówił ordynator szpitala St. Patricks -
którego Court był honorowym "patro· 
nemt. - komunikując. że przed CHwilą 
przywieziono tam młodrgo człowieka, o­
fiarę wypadku, z ciężkim uszkodzeniem 
czaszki i poważnym nadwyrężeniem móz· 
gu. Życie młodzieńca mogło być uratowa· 
ne tylko przez bezzwłoczną operację. Ol" 

SEZON ZACZĘTY 
\ ,··",.",· ... · .,."·.,,,.w···,. .. ··"',,·.,"'"" 

4y:nat prosił u.silnie pr01e.sora o natych.! kt6~.y potrafi doko?ać ta~dej w~aśnie. ope· 
mIastowe przybycie. racJl! - odparł kIerowmk szpItala. 

- Wykluczone! - zawolał Court - Court zawahał się: czy zrzec się ambit-
dziś Kongres, a zresztą nie jestem przę· nego celu swego życia i ratować od ąmier­
cież jedynym chirurgie1iol w Londynie! ci człowieka, być może pozbawionego ja­

- Ale Pan jest jedynym Chirurgiem, kichkolwiek walorów moralnych, bez któ-

CZYSTSZY NI2 SZKŁO 

Na w~' s tawie przemysłowe i w Londyme r a demon"trowa ro no\\'y materiał przeźro· 
czystszy od szkła a zwiący się .. perspeks". ::\'a zdjęciu olbrzymia kula z nowowynale· 

zionego mater i ału. 

Bohaterski 'Czyn misjonarza kanadyjskiego 
Agenc.ia prasowa "Canadian Pres,," do· 

nosi o bohatel'l5kim czynie misionarza ka· 
nadyjskiego. o. Langlois z Albany nad za· 
toką Jamesa . Dowiedziawszy siG. że w od le 
ffłości 115 mil pewien Indianin został cięż· 
ko raniony siekierą, mi"jonarz niezwlocz 
nic udał się VI' drogę. Wsl,utek wiell,ich 
zasp śnieżnych pI'zybyl do ranne~o clopie· 
1'0 l2.9 8 dniach. Indianin został przygniecio· 

ny przez upadające drzewo w lesie i chcąc 
<iiI' spod niego oswobodz i ć mu-siał sam so· 
bie ohciąć nOlIę. Nastą.piło zakażenie. Nie· 
<izczęśliwv od 14 dni był nieprzytomny j 
walcz~'ł ze śmiercią. l\Iislonarz z wiel,kimi 
ostrożnościami umieścił rannego na sa· 
niach i zawiózł IIO do najbliższego m!E'yj· 
nego ambulatorium lIdzie zostal operowa· 
ny i uratowany od niechybnei śmierci. 

Milionowy spadek przyszedł za późno! 
Ksiqię ł'osyjski ~m-ał'l 'w skrajnej nędzy na nliesil{c Pł,zed 

",zyskaniem- n'ł-ilionou'ego spadku 
War s z a w a. - Wydział Opieki żyje on w skrajnej nędzy i chciałaby 

Społecznej Magistratu warszawskiego I mu dopomóc, zapisując olbrzymi ma­
otrzymał ciekawy list od jednej z mie- jątek. 
s"kanek Los Angęlos. Autorka listu Księżna Muratoff po ucieczce z Ro­
Maria Mikolajewna Muratoff-Zublin sji tułała się długo po wszystkich sto­
jest kuzynką księcia rosyjskiego Mu- licach europejskich i w końcu wyszła 
ratoffa, o którego zgonie w skrajnej za mąż za milionera amerykańskiego 
nędzy w domu noclegowym donosili- Johna A. Zublina. Nie ma żadnego po­
~my przed kilku dniami. tom~twa, a mąż jej jest już star u-

Księżna Muratoff prosi wydział ~zkiem. 
opieki społecznej o adres swego kuzy- Niestety, spadek dla księcia Mura-
na Muratoffa, gdyż dowiedziała się, że toffa przyszedł za późno. 

Ile kobiet pracuje .w adwokaturze 
Z ok~jj odbywających się obecnie 

w Warszawskiej Radzie Adwokackiej 
egzaminów adwokackich prasa podała 
wiadomość, iż na 101 kandydatów zgłO­
siło się 7 kobiet do stanu adwokackie­
go. W związku z tym warto stwierdzić, 
jJe w ogóle jest kobiet w adwokaturze. 
Na dzień 31 października 1937 lista ad­
wokatów Izby Warszawskiej zawierała 
ogółem 2.015 nazwisk, w czym 122 ko­
biety. Na 111 nowowpis·anych w roku 
1936-37 na liście tej Rady adwokatów 
było 5 kobiet. 

Na liście aplikantów adwokackich 
na 856 nazwisk znajdowało się 135 ko­
biet. Wybór miejscowości przez apli­
kantów ac;lwokackich, wpisanych na li­
stę w omawian~7m okresie, przedsta­
wia się następująco: w VI,' arszawie -
1::\3 aplikantów, w cZ~7m kobiet 22, na 
prowi ncji ogółem 48 aplikantów, w 
rzym kobiet 6. 

Niedawno doświadczonv adwokat­
literat A. Junosza-Gzowski' omawiając 
kwestię kobiet w adwokaturze doszedł 

adwokatUl'v uznając, iż tylko mężczyź­
ni mogą piastować godność adwokata. 
Żydóweczka ta zakończyła jednak swą 

re go ludzkość mogłaby się dosko,nale 0-
być? Ale jeżeli - rozważał . dal~J p~ofe­
sor - w młodzieńcu tym tkWIą pIerWIast­
ki dodatnie dające mu możność stać się 
pożyteczną,' a może nawet wybitną jed· 
nostką społeczeństwa? 

Conrt rzucił krótko w telefon: "Pal dia­
bli, przyjadę!" 

W szpitalu było już wszystko przyg~ 
towane do operacji. Profesor Court zblI­
żywszy się do stołu opemcyjnego, spoj­
rzał na pacjenta i - z kamiennym spoko­
jem na twarzy. zabrał się do .badania cho­
rego. Diagnoza lekarza szpItalnego ok~­
zała się prawidłową i życie pacjenta WI­
siało na włosku. J\'al eżalo operować szyb­
ko i ni ezmiernie s tarannie. I Court ope­
rował szybko i starannie - jak nigdy; ca· 
łą swą duszę zdawał się wkładać w t., 
operację. Po dwudziestu minut~ch, s.koń­
czył. Nie mogło ulegać wątplIWOŚCI, że 
pacjent był uratowai1y. 

- Gratuluję! Zno,\'u jeden, wręcz nie· 
samowity wyczyn Profesora! - zawołał 
ordynator, ś ci sl<: ając dl oń Courta. - .Ale 
też krzątał s i ę Pan Iwło tego chłopca, Jak­
by to byla jakaś bardzo mu bliska istotał 

Profesor potarł dłom~ czoło, po czym 
przyciszon ym glosem. rzekł:. . 

- Tak. chłopi e c ten iest mI rzeczywI' 
ście bardzo bliski . . . to - mój syn! . . . 

Kr. 

Wszystko dla pięknych pań 

W Berlinie odbył się pokaz z dziedziny fry­
zjersko - kosmetycznej. Na zdjęciu frag­

m~nt pokazu - upięl{szanie rzęs. 

karierę w adwokaturze... wyjściem 
za mąż za adwokata. 

W rezultacie kandydatki na "mece­
nasa BolbecH nie święcą. tryumfów W 

adwokaturze. 
Przy okazji warto zaznaczyć, iż na 

ogólną liczbę 3.149 sędziów w polsce 
jest 7 sędziów kobiet. Jest też nawet 
i jedna kobieta-prokurator w Warsza­
wie. 

Tak się przedstawia udział kobiet w 
głównych zawodach prawniczych, tj. 
w sądownictwie i w adwokaturze. Na­
turalnie, jest też wiele kobiet na stano­
wiskach urzędniczych i w innych za­
wodach, wymagają.cych prawniczego 
wykształcenia. (S) 

W Chultenham, w Anglii, rozpocząl się zi 
mowy sezon wyścigów konnych. Wyścigi 
te trwające 4 dni sa, naj,poważniej~z!\. kon· 
'WencLll w świecie i gromadzą elitę koni. 

. do wniosku, że kobieta zajęła bardzo 
niepokaźne miejsce w adwokaturze, 
przypomina.iąc przy okazji, iż piel'wsza 
kandydatka do togi adwokackiej zgło­
~iła się akurat 30 lat temu do Rady 
Adwokackiej w Petersburgu. Nie wie­
my, czy był to przypadek, ale jest fak­
tem, iż tą pionierką była Żydówka ze 
sfery drobnoroieszczallskiej. Ostatecz­

·nie sądy rosyjskie nie dopuściły jej do 

RZADKI JUBILEUSZ ARTYSTKI 
Napopularnie.isza artystka Teatrów Miejskich w Łodzi, p. Maria Dąbrowska ob. 
c~oclziła 8 bm .. 55-1ecie. pracy scenic~nej. Na zdjęciu - JubIla tka przY.imuje n~ sce. 
nIe w antrakcIe SZtUkI Grzymaly SIedleckiego "Spadkobierca", życzenia od kolegóW 




